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< POZNAN, 25 sierpnia.

Korespondencya nasza lwowska (T) podaje szczegó­
łowe sprawozdanie z pierwszego posiedzenia sejmu gali- 
fcyjskiego, o którćm wczoraj po krótce na tém miejscu 

« Wzmiankowaliśmy. Jak to już powiedzieliśmy : kampania 
• reprezentacyi galicyjskićj„z ministerstwem przewlitawskiém 
, rozpoczęta. „Jeszcze plan jćj— dodaje Gazeta Na­
grodowa — nie zarysował się dosyć wyraźnie, ile przecież 
I odgadnąć można przebieg jéj, to postawione wnioski dr. 
| Smolki i Zyblikiewicza odesłane będą do jednéj komisyi, 
I która najpierw zajmie się zbadaniem i wykazaniem tych
i krzywd, jakie krajowi naszemu wyrządzono w uchwalonych 

v Radzie państwa uchwałach. Poczćm dwie drogi będzie 
miała komisya i sejm przed sobą: albo zebrać te grawa- 
mina w adres sejmowy i wysłać go do tronu, a tymczasem 
z wnioskiem dr. Smolki czekać na odpowiedź, i według tćj

- odpowiedzi postąpić sobie; albo zbadawszy ustawy, wprost 
j temi grawaminami motywować wniosek dr. Smolki, co-

fnięcia uchwały z dnia 2 marca, to jest nie brania dalćj
1 udziału delegacyi galicyjskićj w Radzie państwa i nieuzna- 

; wania ustawy grudniowéj.“ — Co sejm uzna za stósowne 
d uczynić dalćj w tak trudnćm i tćm drażliwszćm położeniu, 

że zaraz na wstępie, bodaj bezpotrzebnie, struny 
naprężono do najwyższego stopnia, nie podobna 

L( przesądzać. W każdym razie życzylibyśmy i pragnie- 
I my, by rozwaga i dojrzałe umiarkowanie wzięły górę 
>] nad gorączkową skwapliwością do opozycyi. Ufamy 

tćż porówno z autorem artykułu „Galicya i’Węgry,“ któ-
’ rego uwagi poniżćj zamieszczamy, iż mężowie, przewodzący 
_ lwowskiemu sejmowi, potrafią utrzymać go na wysokości 
¡i stanowiska, jakie mu za,mować przystoi.
I Jednocześnie z sejmem galicyjskim otwarto w zeszłą 

sobotę wszystkie inne sejmy krajów należących do Przedli-
' tawii, przyczćm tak w Pradze jak w Bernie posłowie stron-
- nictwa narodowego nie przybyli na miejsce zebrania, w sku-
< tek czego pierwsze posiedzenie sejmu morawskiego dia 
ł braku kompletu odroczyć musiano do poniedziałku ti. do

dnia wczorajszego. W Pradze odbyła się poprzednio kon- 
fereneya posłów pod przewodnictwem Palackiego, na któ- 
rćj uchwalono memoryał, złożony w dzień otwarcia sejmu

5 w biurze marszałkowskićm a uzasadniający nieobecność
- posłów stronnictwa narodowego w sejmie. — Natomiast 
“ wyraziły sejmy szląski, karyncki i styryjski zaufanie swe

ministerstwu przedlitawskiemu.
Podczas kiedy Constitutionnel i Journal des

ii Dćba ts rozpływają się w pokojowych zaręczeniach i ar- 
gumentacyach, nieprzestaje p. Girardin w Liberté dowo-

_ dzić, że wojna jest za pasem i niezadługo na brzegach Renu 
¡wybuchnie. Któż ma słuszność? — Według Nordd.
A lig. Z tg pierwszy z wspomnionych dzienników. Lecz
bzy organ hr. Bismarcka — który, mówiąc nawiasem, prze- 

“ pędził noc spokojną po wczorajszym upadku z konia —
izczerze mówi... w to nie wchodzimy.

W sprawie Gaiicyi.
Otóż ustęp z listu 

Węgry“(nr. 182 Dz. 
dbieramy:

Wybaczysz kochany redaktorze, że nie uczynię zadość 
;wojemu żądaniu i wstrzymam się z odpowiedzią na wszy­
stkie uwagi, krytyki i korespondeneye wywołane moim ar­
tykułem; odpowiedź ta bowiem byłaby co najmnićj zbyte­
czną dla tćj prostćj przyczyny, że wszystkie bez wyjątku 
głosy podnoszone z powodu tego artykułu zgadzają się z 
'nim najzupełnićj w zasadzie; przyznasz więc, że trudno 
mi polemizować z własnemi myślami i zdaniami. Wszy­
stkim moim mniemanym oponentom idzie tylko o środki, 
stósowność chwili i możliwość pi zeprowadzenia myśli. Na

autora artykułu „Galicya 
Pozn.), który w téj chwili

to znajdą oni odpowiedź w moim artykule, który właśnie 
w konkluzyi miał na celu sprowadzenie do praktycznych 
rozmiarów tak wielkićj a ważnćj kwestyi. Odpowiedź zaś 
ta streszcza się w słowach: „Rokowania między Lwowem 
a Pesztem;“ innćj dać dziś nie umiem i twierdzę, że nikt 
innćj dać nie jest w stanie.

Skoro połączenie Gaiicyi z krajami korony ś. Szcze­
pana jist kombinacyą zbawienną i zgodną z naszym intere­
sem — czemu nikt nie zaprzeczył — nie widzę innćj możli- 
wćj dla Gaiicyi polityki, jak ciągłe dążenie, odpowiednie 
okolicznościom, do jéj przeprowadzenia. Trudności są 
wielkie, wiem o tćm doskonale, ale tćż cel jest wielki, nie 
tuzinkowy ; trudności te przezwyciężyć, oto nasze zadanie. 
Zadaniem polityki jest właśnie przezwyciężać trudności, bo 
polityka to treść życia. Że z ś te trudności nie są tćj na­
tury, iżby przezwyciężyć się nie dały, wynika to po prostu 
ztąd, że kombinacya jest w interesie tak Węgier jak Gali- 
cyi ; mogą więc tu być chwilowe przeszkody, nie zaś nie­
przeparte zapory. Mamy na to nawet żywy dowód w gło­
sach, które się już w tych dniach podniosły w dziennikar­
stwie węgierskićm za połączeniem Gaiicyi z Węgrami. 
(Porównaj z wczorajszą korespondencją CD wiedeńską. 
Przyp. Red. D z. P o z n.)

Raz postawiwszy ten program, jako jedynie zbawienny, 
nie umiałbym dziś innego doradzać ; po za nim wszystko 
co mi się na myśl nasuwa, nosi piętno tymczasowości, 
niepewności, majaczenia, osobistych zachcianek. Mając 
głównie i wyłącznie na celu połączenie Gaiicyi z Węgrami, 
nie chcę, nie mogę komplikować tćj sprawy innemi kwe- 
styami, które mogą się stać logicznćm następstwem zaleca- 
nćj kombinacyi. Takie skomplikowanie głównćj sprawy 
dziś mogłoby ją tylko narazić na szwank, w każdym razie 
odwlec jéj załatwienie. Dla tego nie odpowiadam na po­
boczne uwagi, nie mające bezpośrednićj styczności z główną 
a tak pojedynczą kombinacyą, aczkolwiek te uwagi mogą 
być słuszne.

Przed ziszczeniem więc wielkiego programu, stanowi­
sko Gaiicyi będzie zawsze tymczasowćm, Gaiicyi nawet, 
jako prowincyi austryackiéj ; tćm samćm Galicya musi do 
owćj chwili zajmować wyczekujące stanowisko, stojąc zaw­
sze, oczywiście, na straży swoicii narodowych interesów. 
Opuszczenie owego wyczekującego stanowiska stałoby się 
niezawodnie zgubnćm, bo wywołałoby starcie, starganie sił, 
może katastrofę bez dobrze wytkniętego i właściwego celu 
— le jeu ne vaut pas la chandelle. Zachowajmy 
się na chwilę stanowczą, na chwilę, w którćj chcianoby 
może przeszkodzić ziszczeniu programu prawdziwie naro­
dowego, czego jednak nie przepuszczam. Ztąd wynika, że 
dopóki nie dojrzeje kwestya połączenia Gaiicyi i Węgier, 
polityka Gaiicyi a więc i sejmu, w głównych zarysach nie 
może, nie powinna się zmieniać; musi ona być, pomimo 
wszystkiego co pisano i mówiono, mutatis mutandis 
dalszym ciągiem polityki delegaćyi, tylko musi ona być w 
sejmie nieco raźnićj i energicznićj przeprowadzoną i akcen- 
tuowaną. Sejm może krytykować szczegółowe postępowa­
nie delegacyi, nie może potępić jćj polityki ; nie byłoby to 
już niekonsekwencyą ale kaprysem dzieci lub zdziecinnia­
łych. Droga więc, którą musi pójść sejm i Galicya ma po 
jednéj stronie za granicę abstencyą, do którćj Galicya 
nigdy dojść nie powinna i nie może, po drugićj walkę z dą­
żnościami centralistycznemi i antipolskiemi, a nawet 
z samćm ministeryum przedlitawskićm, jeżeli się 
ono da dziś zastąpić innćm, odpowiedniejszćm naszym in­
teresom. Z tćj drogi wytkniętćj temi dwiema granicami, 
zboczyć nie można. Po za tćm widzimy tylko łamane 
sztuki, koziołki nie godne narodu i pole popisu dla jedno­
stek chciwych znaczenia.

O stanowisku Galicji w Przedlitawii równorzędnćm 
stanowisku, jakie ma zająć Kroacya w Zalitawii, jako o cał­
kowitym, ścisłym i n a s e r y o programie, trudno doprawdy 
coś seryo powiedzieć. Niech wystarczy ta uwaga, że gdy­
by ów stósunek Kroacyi do Węgier nie został był określo­
ny przez mięszaną komisją i ogłoszony w dziennikach 
przed zwołaniem sejmu lwowskiego, więc sejm lwowski nie

byłby miał w tym roku żadnego programu 1 ? Czyż to nie 
najlepszy dowód, że to nie program wychodzący z wnętrza 
kraju, z jego myśli i serca lecz tylko dzienny, chwilowy, 
środek raczćj nie cel. Wybaczcie, ale stanowisko Ga- 
licyi w Austryi, powołanie żywiołu polskiego w monarchii, 
trochę inne, trochę większe i wznibślejsze jak Kroacyi w 
państwie węgierskićm 1 A jednak przeprowadzenie ścisłe, 
konsekwentne owego kroackiego programu, doprowadzi­
łoby prawdopodobnie Galicyą do zerwania i rzuciło ją w 
opozycyą gwałtowną lub co gorsza bierną, czego życzyć jćj 
nie można.

Pomimo tylu rekryminacyi i błachych lecz wyracho­
wanych zarzutów, zanadto wiele liczę na rozum polityczny 
ludzi stojących na czele sejmu galicyjskiego, abym Się oba­
wiał, że obiorą inną drogę jak tę, którą jedynie iść można 
i należy się, a która, jak powiedziałem, idzie dość prosto 
między abstencyą a opozycyą wszystkiemu, co rzeczy­
wistym interesom narodowym prowincyi szkodzićby mogło. 
— Tyle co się tyczy dnia dzisiejszego. Lecz gdy tylko raz 
stanie się możliwćm połączenie Gaiicyi z Węgrami i zisz­
czenie programu prawdziwie narodowego, należy go poprzeć 
wszelkiemi siłami i zasobami z całą możliwą energią, bo 
w nim jedynie — zbawienie i przyszłość. Nie szarp­
my się niepotrzebnie, ale dążmy spokojnie i poważnie do 
wielkiego celu, wskazanego wypadkami, a tak zgodnego 
z naturą rzeczy.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył właściciela dóbr, asesora rejencyjnego Karola 

Henryka Emila Portatius i referendaryusza re;encvineKoreferendaryusza réjencyjnëgo 
barona Richthoffen mianować landratami.

Korespondeneye Dziennika Poz.n.
Lwów, 21 sierpnia.

(3) Jutro rozpoczynają się posiedzenia sejmowe. Jaki 
będzie ich przebieg, przewidzieć tudno. Parcie na sejm 
ze strony opozycyi wzmagającćj się jest coraz silniejsze. 
W samćm łonie delegacyi jest silna przeciw jćj postępowa­
niu , p zf chowaniu «ię w radzie państwa opozycyą. Należę, 
do nićj i p. Zyblikiewicz i p. Krzeczunowicz. Prezes koła 
polskiego p. Ziemiałkowski ma w samćj delegacyi groźnych 
przeciwników. Sprawa cała wytoczy się prawdopodobnie 
przed sejm. Zarzucają mu, że nie wszystko co robił było 
z wiedzą i za zgodą delegacyi. Że hr. Gołuchowski i li­
czne jego w sejmie stronnictwo będzie się starać zażegnać 
burzę i zapobiedz składaniu mandatów, czćm grożą, a co 
ważniejsze uchwałom projektowanym względem usunięcia 
się z rady państwa, nie ulega wątpliwości.

W Wiedniu obawięją się oporu ze strony sejmu na­
szego. Obawiają się wszelakiego porozumienia się z Cze­
chami. Aby temu zapobiedz, używają dzienniki wiedeńskie 
najniegodziwszych środków. Dość wskazać na artykuł 
„aus Galizien,“ zamieszczony w onegdajszćj Presse. Re- 
dakeya tego półurzędowego dziennika pisze, że to artykuł 
nadesłany od jednego z delegatów polskich. Niehależy 
temu wierzyć. W artykule tym oskarżono towarzystwo 
demokratyczne, ks. Adama Sapiehę i całą opozy cyą o słu­
żenie interesom moskiewskim. Ija nie mogę czynności 
tego towarzystwa demokratycznego pochwalić i nie bardzo 
potrzebę jego bytu — jako „demokratycznego“— pojmuję. 
Mimo to w obronie tylu ludzi poczciwych, którzy do towa­
rzystwa tego należą, protestować muszę, przeciw takim ni­
kczemnym potwarzom. Autor artykułu Presse, jeżeli 
jest Polakiem, źle się sprawie przysłużył, źle się nawet 
stronnictwu swemu przysłużył. Gdyby nawet wszystko, co 
napisał, było, prawdą, to nie należało tćj prawdy przed try­
bunałem niemieckim wytaczać. On lave la lingę sale 
chez soi... Tćm bardzićj nie wolno fałszów przeciw swoim 
głosić w wiedeńskich Pressach.

Wybór ks. Adama Sapiehy, którego w Złoczowskićm

unieważniony. Wydział krajowyobrano posłem, będzie 
przynajmnićj postawi wniosek, by ten wybór unieważnić. 
Książę Adam miał za sobą większość jednego tylko głosu, 
a ten głos jest zakwestyonowany. Hr. Golejcwski ma za­
miar bronić tego wyboru w sejmie. Ks. Adam Sapieha 
nie wejdzie prawdopodobnie do sejmu, póki sprawa jego za­
łatwioną nie zostanie.

Miasto Drohobycz wybrało w miejsce p. Zycha, burmi­
strza swego, który złożył mandat, posłem swym syna wło­
ścianina tamtejszego p. Dymytra Koszyndyka, buchaltera 
przy tutcjszćj kasie oszczędności, człowieka wielkich zdol­
ności i nieskazitelnego charakteru.

Dziwne w kołach wojskowych tutejszych obiegają po­
głoski, Do obozu pod Lwowem, w którym ma stanąć 
40,000 (?) wojska, ma we wrześrru przybyć cesarz z arcy- 
księciem Albrechtem. Ma przybyć incognito, tj. wszelkie 
ofieyalne witania i przyjęcia mają być zaniechane. Woj­
skowi głoszą o tćm jako o rzeczy pewnćj.
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Literatura polska. i

Z roku 1867 Rachunki, przez B. Bolesławitę. — Rok drugi. — 
Dwa tomy. — Poznań, nakładem księgarni J. K. Żupań- 
skiego. — 1868.

Ukazanie się obecnego tomu a lepićj powiedziawszy, 
obecnćj seryi Rachunków, jest nam przekonywającym 
dowodem, iż zacny Boleslawita, kreśląc roku przeszłego 
Rachunki swe z r. 1866, rozpoczął rodzaj peryodyczne- 
go wydawnictwa, corocznego, jeżli tak wolno powiedzieć, 
rachunku sumienia ze spraw, działań, rzeczy, grzechów 
i cnót narodu polskiego we wszystkich odłamach i we wszy­
stkich dawnych jego zakątkach i ziemiach. Już przy spo­
sobności sprawozdania £z pierwszego tomu Rachunków 
zauważyliśmy, jak myśl podobnego przedsięwzięcia jest pię­
kną i szczęśliwą a jak wykonanie podwójnie użytecznćm 
i obiecującćm, skoro je bierze na siebie pióro doświadcze­
nia, zasługi i talentu, jakićm jest pióro Boleslawity. Dwie 
dewizy świecą na czele tćj książki. Ali is true i Krytyką 
rosną narody Stuarta Milla. Pierwsza ręczy za zewnę­
trzną prawdę obrazu narodowych rzeczy i jstósunków, 
druga za szczerość sądu, jaki o nich wydaj e. Obu swym 
dewizom pozostaje autor wiernym w ciągu całego dzieła, 
a jakkolwiek często nie godzimy się na stanowisko i zapa­
trywanie, to przecież uznaj emy wszędzie z jednćj strony 
troskliwość w zebraniu obfitego materyału, z drugićj ser­
deczną intencyą wydawania nie względnością i konwency- 
onalnością, ale snmiennćm i surowćm przekonaniem dy­
ktowanych sądów. Spostrzeżenie to będziemy mieli spo­
sobność stwierdzić nie mnićj w zdaniu Boleslawity o poje- 
dyńczych ludziach, jak o czynach i działaniach całych pro­
wincyi, postępowaniu stronnictw lub stanowisku organów 
politycznych. Szlachetna ta i zacna intencyą autoia, in- 
teneya prawdy i surowćj, gdzie potrzeba, prawdy, wypo­
wiedziana w znajdującym się na wstępie książki Liście 
autora do Anonyma, nie będzie słodką i przyjemną

dla wielu. Nie ucieszy się z nićj Galicya mianowicie; nie 
ucieszą się z nićj Czas i Gazeta Narodowa; nie ucie­
szy przedewszystkićm zastęp próżniacko-ochotniczćj emi- 
grącyi dla zabawy i rzekomego wychowania dzieci, owćj 
emigracyi, która parodiując nie godnie współczesną emi- 
gracyą polityczną, roztacza po Dreznach i Paryżach zby­
tek i lenistwo, aby tćm więećj rażącą uczynić nędzę i nie- 
szczczęście drugićj. Mniejsza o to. Dixi et animam 
meam salvavi, może sobie powiedzieć Boleslawita, choć 
według naszego zdania, w obrębie tego, to sumiennie 
i szczerze wypowiedział, szerokie z nim jeszcze do dysku- 
syi pozostaje pole. Przy stąpmy do rzeczy.

Autor rozpoczyna swe Rachunki ze spraw i dziejów 
polskich z r. 1867, od ogólnego poglądu na sprawy i dzieje 
Europy. Stanowisko autora nie jest w tym obrazie ściśle 
odznaczonćm i sformnłowanćm; skreśla on raczćj objawy 
zewnętrzne obecnćj sytuacyi europejskićj, aniżeli wchodzi 
w giąb rzeczy; zastanawia się raczćj nad szczegółami bie- 
żącćj politykipojedyńczych państw europejskich, aniżeli nad 
historycznćm znaczeniem obecnćj chwili, która jest epoką 
przesilenia, a która się znajduje na rozdrożu dziejów sta­
rego, ale przedstawiającego warunki postępu i nowego, 
ale grożącego tylko błogą stagnacyą w razie jeżli zwycięży, 
świata. Mimo to porusza autor w swym ogólnym poglą­
dzie strony, których samo dotknięcie dowodzi, iż mu nie 
zbywa na poczuciu prawdy w obec dzisiejszćj chwili. Środ­
ki i sztuki dzisiejszćj polityki, wszechwładna idea narodo­
wości i dokonywane w imię jćj przemiany; cezaryzm we 
Francy i i cezaryzm w Niemczech, wchodzący w przymierze 
z popularnemi osobistościami i popularnemi wyobrażenia­
mi ; zasada nieinterwencji; rezultaty polityczne dzisiejszćj 
epoki, jedność wioska i jedność niemiecka, tak, jak się do­
konały, — wszystko to razem nie znajduje, jak bardzo słu­
szna, w Boleslawicie bezwzględnego wielbiciela. Miano­
wicie wypada nam z prawdziwćm uznaniem powtórzyć to, 
co autor mówi o zasadzie narodowości: „Zasada narodo­
wości w swych zastósowaniach praktycznych okaże się 
z czasem, czćm jest, raczćj narzędziem politycznćm, niż za­

sadą. Indywidualnie każdy ma od natury, od Boga prawo 
niezłomne, święte być sobą; zachować narodowość swoją, 
ale nie koniecznie idzie za tćm, ażeby polityczne całości 
składały się z posortowanych trzodek merynosów, negret- 
kieh itd. Ciągnęłoby to za sobą przywiązanie niewolnicze 
człowieka do ziemi. Całość państwowa, jak było w dawnćj 
Polsce, może się wybornie składać z narodowości różnych, 
jednocząc różnoplemiennycb, ale równouprawnionych, tak 
jak np. w Szwajcaryi. Antagonizm narodowości rodzi się 
tylko z ich prześladowania. Na ziemi polskićj rzeczypo- 
spolitćj żyli Polacy, Litwa, Rusini, Tatarzy, Żydzi, Ormia­
nie i mnogie pomniejsze narodowości bez sporu i walki; 
a składali tak spójną serdecznie całość, jakićj Moskwa, 
obuchem bijąc po łbach i chrzeąc gwałtem, nigdy nie osię- 
gnie. Nie możemy obszernićj rozszerzać się tu nad tą 
kwestyą, któraby rozwinięcia dłuższego potrzebowała. 
Wszystkie narodowości prawa mają równe, jest bezbożno­
ścią porywać się na nie; ale szeregować narodowości w in­
teresach niby państwowych, idea zupełnie fałszywa a nie­
możliwa. Do zamącenia idei narodowości przyczynia się 
jeszcze moskiewskie bałamuctwo, które np. Słowian poczy­
tuje ze złą wiarą za jedną narodowość, gdy oni są jedno- 
plemienni, ale narodowości ich tak odrębne, tak są różne, 
jż Polak od Czarnogórca, Wielkorosyanin od Czechajró- 
żnią się w obyczajach, pojęciach, życiu, języku, więećj* niż 
różnoplemienny Francuz od Anglika.“ Wspomniawszy 
w ten sposób o zasadniczćm stanowisku autora, pozostaje 
nam tylko co do szczegółowego zapatrywania się na różne 
kraj e i narody Europy, odesłać czytelnika do książki sa­
mćj.— Drugi rozdział dzieła poświęca autor Moskwie, 
która w lustiacyi Boleslawity szerokie i zajmujące wypeł­
nia miejsce. Nadewszystko widać z owego zestawienia ze­
wnętrznych i wewnętrznych czynów Moskwy w ciągu upły- 
nionego roku 1867, jak dalece społeczność owa, cokolwiek 
jest wartą i cokolwiek się o nićj pomyśli, cokolwiek o nićj 
wreszcie jako Polak czuć i myśleć trzeba, ruszała się i krzą­
tała około siebie, jak dalece nie próżnowała na zewnątrz 
i wewnątrz, i jak znakomite rezultaty w porównaniu z war­

Lnów, 22 sierpnia.
(7 ) Jeżelibyśmy mieli z dzisiejszego pierwszego posie­

dzenia sejmu naszego wyprowadzać jakie wnioski, jeżeli po 
tćm pierwszćm posiedzeniu o wszystkich następnych mieli­
byśmy sądzić, wypadłoby bardzo burzliwćj spodziewać się 
sesyi.

Zwykle takie pierwsze posiedzenia bywają bardzo spo­
kojne, zwykle kończy się na wysłuchaniu mów ceremonial­
nych, na wyborach sekretarzy, rewidentów, skrutatorów 
i innych funkęyonaryuszów sejmowych. Tą rażą stało się 
inaczćj. Na pierwszćm zaraz posiedzeniu poruszoną zo­
stała najżywotniejsza, najważniejsza kwestya, bo kwestya 
nowćj, przez reichsrat dla nas ułożonćj konstytucyi, kwe­
stya delegacyi i dalszego udziału Gaiicyi w radzie pań­
stwa. Oto w krótkości przebieg dzisiejszego posie­
dzenia :

Około godziny 12 w południe, po odbytćm uroczystćm 
w katedrze łacińskićj i cerkwi ruskićj nabożeństwie, zgro­
madziło się w sali sejmowćj przeszło 100 posłów w stro­
jach świątecznych po większćj części narodowych. O go­
dzinie 12 ogłosił marszałek ks, Leon Sapieha trzykrotnćm 
uderzęniem laski marszałkowskićj rozpoczęcie sesyi i wniósł 
po krótkićj przemowie trzykrotny ofieyalny okrZj,L _ 
¿yje cesaiz i kiól nasz. Następnie zabrał głos namiestnik 
i w obszernćj, pięknie powiedzianćj mowie, tłómaczył po­
wody, dla których zwołanie sejmu opóźnioućm zostało, 
wzywał sejm do gorliwćj pracy, do umiarkowania w żąda­
niach i do spokoju w rozprawach, wyliczył ustawy przez 
sejm uchwalone a przez cesarza od chwili zamknięcia po­
siedzeń sejmowych sankeyonowane, wskazał na organiza- 
cyą gmin, która spiesznie postępuje, gdyż na 5800 gmin 
zaledwie 42 dotąd nieuorganizowało się, podnosi znaczenie 
i zbawienny wpływ rady szkólnćj i ustawy o języku wykła­
dowym w szkołach średnich i ludowych, która wszędzie bez 
oporu przyjętą została, a wskazawszy na postępy w zała­
twianiu spraw serwitutowych, upewnia, że takowe do końca 
roku przyszłego z pewnością wszędzie załatwione już będą 
i że tym sposobem usunie się całkićm istniejący od v,ieku 
powód sporów między najliczniejszemi i najważniejszemi 
warstwami spółeczeństwa naszego, W końcu złożywszy 
u laski marszałkowskićj dziewięć wniosków rządowych, 
między któremi jest i wniosek względem uzupełnienia wy­
borów do rady państwa, nadmienił namiestnik, że nowa za 
współudziałem delegacyi galicyjskićj przez radę państwa 
uchwalona konstytucya grudniowa rozszerzyła 
autonomią krajową.

Ostatni ten ustęp mowy namiestnikowskiej, mowy, 
którą nawiasem powiedziawszy, nadzwyczaj zimno przyjęło 
zgromadzenie, skłonił posła Smolkę do zabrania głosu i po­
stawienia wniosku wielkićj doniosłości. Namiestnik wspo­
mniał, że konsty tucya grudniowa rozszerzyła prawa auto­
nomiczne Gaiicyi, a wspomniał o tćm z powodu wniosku 
rządowego, by sejm w miejsce kilku członków rady pań­
stwa, którzy pomarli lub poskładali mandaty, przedsięwziął 
wybory uzupełniające. Ledwie więc hrabia Gołuchowski
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tością swćj pracy a moralnością swych celów i swego cha­
rakteru osiągnęła. „Walka Moskwy z Polską,“ mówi au­
tor, „to walka ludzi nowych, socyalistów WTchodu ze sta­
rym chrześciańskim światem. Nie ma się co łudzić, tak 
jest, bój doszedł do tych rozmiarów olbrzymieli. Dynąstya, 
panująca a son corps defendant, idzie naprzód, mi­
liony ją pchają; gdyby się wstrzymała, zdeptałyby ją; ża­
dne koncesye nie uspokojają; co dzień potrzeba iść dalćj, 
aż w przepaść. Cała przeszłość państwa tego, które dziś 
się rozciąga od Amuru po Wisłę, od Chin do Prus, od mon­
golskich stepów i pustynnego milczenia do gwarnych ru­
bieży cywilizacyi Zachodu, jest czarnym obrazem siły in- 
stynktowćj, zwierzęcćj, która niszczy, zdobywa, pochłania, 
nic stworzyć prócz ruin nie umiejąc. Dziś ruina stała się 
teoryą nie tylko dla nihilistów, ale dla tych, co przedsta­
wiają inteligencyą moskiewską.“ Co zaś w państwie owćrn 
ruiny i niszczenia uderza na pierwszy rzut oka jako pod­
stawiły życia narodowego i politycznego akord, to że przy 
pozorach różnych dążeń, partyi, wyobrażeń, wszystkie 
przecież p o z o r n e te sprzeczności podają sobie ręce we 
wszystkich kwestyach zagranicznćj polityki a że nadto 
uzupełniają się nawzajem w dziele wewnętrznćj organiza- 
cyi państwa. Antypody jak Herzen i Kątków, rząd i nibi- 
liści zgadzają się przecież we wspólnćm Credo polity­
cznćm na konieczność niszczenia Polski, na obowiązek nie­
nawiści dla Zachodu, na potrzebę cywilizowania środkowej 
Azyi przez podbój i podkopywania panowania tureckiego 
w Europie przez udawanie sympatyi dla Kandyotów lub 
przez podburzanie Bułgarów. Ci sami antypodyczŹi ludzie 
i te same antypodyczne żywioły zgadzają się na potrzebę 
w zechwładztwa schizmy, jako środka politycznego; na ko­
nieczność wreszcie tworzenia gminy zbogaconćj komuni- 
stycznie łnpieżą prywatnćj własności. Zgoda owa jest naj- 
charakterysteczniejszym,'najbardzićj uderzającym sympto­
mem dzisiejszego społeczeństwa moskiewskiego, sympto­
mem, na który tćż autor na samym wstępie rozdziału 
o Moskwie słuszną zwraca uwagę. Na tćm zasadniczćm 
i podstawnćm tle rozwijały się w Moskwie przez cały ciąg
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mówić przestał, zażądał głosu p. Smolka. Zaprzeczył on 
nasamprzód twierdzeniom namiestnika, jakoby nowa kon­
stytucya rozszerzała prawa autonomiczne Galicyi. Jakkol­
wiek ona jednak nie jest bynajmnićj dla kraju korzystną, a 
nawet stósowną, jest ona dla nas faktem dokonanym i uznać 
ją musimy, gdyż w uchwaleniu tćj konstytucyi brała dele- 
gacya nasza udział. 2e taka konstytucja niekorzystna 
dla nas uchwaloną została, niewinna temu delegacya nasza, 
jak niektórzy mniemają. Mówca jest przekonany, że ża­
dna inna delegacya więcćj zrobićby niezdołała. Nasza de­
legacya, zdaniem mówcy, pracowała z całćm poświęceniem 
jak mogła i zasługuje na uznanie i pochwałę. Nie ona 
winna, że nic dla kraju wywalczyć nie mogła, winien sejm, 
który ją tam posłał. W tóm miejscu przerwał mówcy 
marszałek, ale p. Smolka oświadczywszy, że zaraz postawi 
formalny wniosek w tym względzie, prosił o cierpliwość 
i dalćj ze zwykłym swoim mówił spokojem. Otóż, mówił 
p. Smolka, będąc przekonanym, że uchwała z 2 marca 1867 
roku, na mocy którćj delegacya do Wiednia wysłaną zo­
stała, była powodem, że taka nieodpowiednia potrzebom 
naszym konsty tucya uchwaloną i w życie wprowadzoną zo­
stała ; będąc przekonanym, że udział delegacyi naszćj w ra­
dzie państwa jest z interesami kraju niezgodnym, stawia p. 
Smolka wniosek następujący: „Wysoki sejm raczy uchwa­
lić cofnięcie uchwały z dnia 2 marca wzglę­
dem wysłania delegacyi do rady państwa i za­
żąda od delegatów złożenia mandatów.“

Wniosek ten przyjęła izba w milczeniu, ale galerya za 
to głośnemi powitała go oklaskami. Marszałek zaniepo­
kojony tą manifestacyą galeryjną, zerwał się, uderzył silnie 
kilkakrotnie laską swą, by przywrócić spokój i zagroził 
zamknięciem (!) posiedzenia, w razie, gdyby publiczność 
swoje opinie w tak głośny sposób objawiała.

Po przywróceniu spokoju, wnosi Smolka dalćj, by bejm 
wybrał komisyą z całego sejmu z 15 członków złożoną, 
którćj wniosek jego ma być oddany. Mówca nie chce, aby 
tę komisyą zaraz wybrano, chce on, by się nad tym wybo­
rem zastanowiono i dopiero w poniedziałek takowy do­
konano.

W ciągu mowy Smolki zgłosili się do głosu Zyblikie- 
wicz i Krzeczunowicz. Pierwszy oświadcza, że się nie 
może zgodzić z zapatryw aniem Smolki, jakoby konstytucya 
grudniowa była dla nas faktem dokonanym i obowiązują­
cym. Delegacya, jakkolwiek w obradach nad nią brała 
udział, to jednak przeciw nićj protestowała i przeciw nićj 
głosowała, zdaniem mówcy nie jest więc konstytucya gru­
dniowa dla Galicyi obowiązującą. Sejm ma więc ręce zu­
pełnie rozwiązane. Popierając w głównćj treści wniosek 
Smolki, stawia on do niego poprawkę,,a to, aby ta komisyą 
z 15 członków rozebrała wszystkie przez radę państwa 
uchwalone ustawy i wydała sąd swój o nich, który sejmowi 
przedłoży.

Poseł Krzeczunowicz zaś oświadcza, że choćby wnio­
sek Smolki co do złożenia mandatów nieutrzymał się 
(książę marszałek stara się przerwać mówcy, zwracając
jego uwagę, że nad wnioskiem Smolki, jako jeszcze nie- 
popartym, niema dyskusyi), to on ze swej strony mandat 
swój złoży.

Według regulaminu musi być każdy wniosek, jeżeli 
ma być wzięty pod dyskusyą, popartym przez 15 przy- 
najmnićj posłów. Marszałek poddaje więc wniosek Smolki,- 
podany sobie tymczasem na piśmie, do poparcia. „Kto 
wniosek p. Smolki popiera, raczy powstać.“ Zwolna pod­
niosło się piętnastu posłów, a między nimi powstali pp. 
Ziemiałkowski, Leszek Borkowski, Kabat, Skrzyński, Trze- 

kowski. itd.
Wniosek Smolki postawiony niespodzianie, postawiony 

przez posła tak poważanego iak Smęłksr ¿-.w^iony; wiel­
kim spokojem ale i z wielką -tanowcz -ścitty j^m.ałc spra­
wił wrażenie i zapowiada burzę, zwłaszeżS; że i prze­
mówienia Zyblikiewiczą i Krzeczunowicza takową zwiasto­
wać się zdają.

Na jednćm z najbliższych więc posiedzeń przyjdzie 
kwestya dalszego udziału w radzie państwa i sprawa
działania dotychczasowego delegaci na porządek dzienny . 
Zajmujące będą to rozprawy, obawiać się tylko należy, by 
wśród nich nie przyszło do wzajemnych wyrzutów, wzajem­
nych oskarżeń. A obawiać się tego można, gdyż niektórzy 
z członków delegacyi są tego zdania, że całą sprawę jak 
najszczegółowićj przed forum sejmowe wytoczyć należy. 
Rezultatu wniosku Smolki i rozpraw, które on wywoła, do­
myśleć się nie trudno. Wniosek prawdopodobnie nieu- 
trzyma się, ale i to jest prawdopodobnćm, że wielu delega­
tów złoży mandaty.

Po załatwieniu tymczasowćm sprawy wniosku Smolki, 
wezwał książę marszałek zgromadzenie, by przystąpiło do 
wyborów 4 sekretarzy i 12 rewidentów. Wybory odbyły 
się kartkami. Sekretarzami zostali obrani ks. Bare- 
wicz, hrabia Stanis.aw Tarnowski, dr. Pfeifer i Józef 
Szujski.

O godzinie 2 zamknął marszałek posiedzenie, zapowia­
dając przyszłe na poniedziałek, na godzinę 10 rano. Na 
porządku dziennym pierwsze czytania wniosków rządówych 
i wydziałowych i wybory komisyi, którym wnioski te zo­
staną oddane. Między temi wnioskami są i wnioski wzglę­

dem zaprowadzenia języka polskiego w urzędach, względem 
zniesienia propinacyi, względem zniesienia ograniczeń co 
do żydów w sprawach gminnych itd.

Przed zamknięciem posiedzenia przedstawił jeszcze 
namiestnik radzcę namiestnictwa p. Bartmańskiego i se­
kretarza Zalewskiego mających pełnić obowiązki, pierwszy 
komisarza rządowego, drugi jego zastępcy.

PRUSY.
* Berlin, 24 sierpnia. Wiadomość, podana przez 

zwykle dobrze poinformowanego tutejszego korespondenta 
doKoelnische Ztg, że w ministerstwie sprawiedli­
wości przygotowują cały szereg projektów dla sejmu, które 
mają na celu usunięcie osobnych prawodawstw w nowych 
prowincyach, nie mile dotknęła mianowicie Nassawczyków, 
których od czasu annekcyi zasypywano mnóstwem praw 
i rozporządzeń. Mittelrheinische Ztg nadaje w przy- 
dłuższym artykule temu niezadowolnieniu wyraz, kładąc 
przycisk na uprawnione żądanie nowych prowincyi do 
uznania ich prowincyonalnych osobnych praw i wła­
ściwości.

JKMość odbył onegdaj w Kolonii przegląd wojska, na­
stępnie zwiedził ogród zoologiczny. O godzinie 2 z po­
łudnia dano śniadanie w gmachu rejencyjnym na 50 osób, 
a po zwiedzeniu tumu o godzinie 4, wyjechał Najjaśniejszy 
Pan o godzinie 5 do Koblencyi, gdzie zabawi <jo wtorku. 
W dniu pomienionym zamierza JKMość udać się na Fran­
kfurt n. M. i Hanau CoGoty, w środę do Wejmaru, w czwar­
tek dnia 27 bm. do Arnstadt a ztamtąd na Wejmar z po­
wrotem do Berlina.

Jeden z korespondentów do New York Herald 
w Hongkong donosi, że rząd pruski traktuje z Chinami o na­
bycie wyspy Churain, gdzie ma zamiar założyć kolonią 

j karną. Korespondent dodaje atoli, że rząd Stanów Zjedno- 
■ czonych chceJiandlowi temu przeszkodzić.

Pod względem aresztowań francuskich oficerów przez 
l! władze pruskie, o których w ostatnich czasach tyle było 

mowy, pisze półurzędowy korespondent berliński do Köl­
nische Ztg co następuje: „W obec pesymistycznych 
zapatrywań się na aresztowania przebranych oficerów fran­
cuskich, przy których znaleziono świeżo zdjęte plany nie­
mieckich okolic, należy zauważyć, że w tutejszych kołach 
wojskowych do zajść tych nie przywięzują żadnego znacze­
nia. Wcale nie rzadko się zdarza, że wojskowi w podró­
żach, w których zachowują incognito, zdejmują plany, już 
to dla własnćj przyjemności, już tćż, ażeby w razie danym, 
którego atoli podług dzisiejszego położenia stosu ików tak 
prędko spodziewać się nie można, mieć rysunek pod ręką. 
Zdarzyło się, że tutejsi oficerowie przed wielu latami w po­
dróżach wygotowali rysunki, któremi wielką swego czasu 
oddali przysługę. Dodać do tego należy, że bardzo do­
kładne istnieją mapy jeneralnego sztabu owych okolic, 
które francuscy oficerowie zdejmowali. Dopóki nie zo­
staną przedłożone urzędowe sprawozdania, że francuska, 
aczkolwiek wielka ruchliwość pod względem urządzeń woj­
skowych przeszła po za zakres reorganizacyi armii i 
i przyjęła; charakter agresywny, nikt nie myśli \ 
w tutejszych kołach odnośnych * przywięzywać jakićj- i 
koiwiek wagi do wszystkich tych zajść i alarmujących ■ 
pogłosek.“

AU&TRYA.
* Wiedeń, 21 sierpnia. _ Dzień! jutrzejszy jest dniem 

i otwracia sejmów. Ile do okoliczności taj ministrowie przy- 
i wjszujii'wagi, najlepićj okazuj©, jk z tego, że nie tylko mi*
1 ni ster spraw •'ewuętrznyeh dr. Gis.ira, sie i
. Hasner, który dia tego przerywa kuracją w adrojowisire i 

czeskićm, Herbst, Plener i książę‘Auersperg zajmą swe I 
miejsce w sejmie czeskim zaraz przy jego otwarciu. I kan- i 
cierz państwa baron Beust wrócił już z Gasteifl, by jak ' 
najspieszniój udać się do Pragi, gdzie jest posłem, wyhra- i 
nym przez izbę handlową miasta Reichenberga. Prócz

i wspomnianych ministrów należy jeszcze do sejmu czeskie­
go hi. Taaffe; dotąd jednakże rzeczą jest wątpliwą, czy ró­
wnież zajmie miejsce swoje w sejnde. Równie wątpliwą i 
jest rzeczą; dotąd, jak postąpi w tćj mierze stronnictwo na­
rodowe czeskie. Rozgłasza ono wprawdzie, że nie weźmie 
udziału w obradach sejmowych; lecz również pewną jest 
rzeczą, że znaczna część jego oświadcza się za tóm, aby po 
spisaniu protestu dopiero opuścić sejm in corpore. — 
W sejmie lwowskim będzie rząd reprezentował minister 
spraw rólniczych hr. Potocki, w niższo-austryackim sejmie 
zajmą nrejsca swe ministrowie hr. Brestel i dr. Berger, 
który dla tego przybył z Reichenball.

W skutek nadzwyczajnój posuchy tegorocznój i dotkli­
wego braku wody bardzo wielka jest liczba pożarów. Naj- 
więcćj jednak nawiedzają takowe Czechy. Liczne tam po­
żary wznieciły taką trwogę w niektórych okolicach, że ka- 
żdój chwili dniem i nocą widzą tam nadciągające z każdćj 
strony niebezpieczeństwa. Jeden z największych pożarów 
nawiedził tych dni n.iasto Przerowo, który w przeciągu kil­
ku godzin obrócił w perzynę całe prawie miasto. Dwóch 
prócz tego ludzi miało niestety zginąć w płomieniach. Mi- 

, mo to, że wiele domów było zabezpieczonych, obliczają 
szkodę na około 300,000 flor. Inny pożar spalił w Stein-

schönau 53 domy, pomiędzy nimi wiele składów szkła • 
szkoda pożarem zrządzona dochodzi do 238,000 flor. Na­
zajutrz dnia 16 mb. obrócił pożar w perzynę całą wieś 
Gayer w obwodzie lutomyślskim. Dnia 14 mb. niewiedził 
ogień wieś Kozia, gdzie zgorzał kościół, szkoła i około 40 
domów mieszkalnych. Całe żniwo stało się pastwą pło­
mieni ; prócz tego spaliły się niestety dwie wieśniaczki 
i dwoje dzieci, a parobek tak okropnie przy pożarze skale­
czonym został, że wątpią o jego życią. Nieszczęście to 
tóm jest straszniejszóm, że cztery dopiero lata temu wieś ta 
do połowy zgorzała iże wielu z tegorocznych pogorzelców nie 
powetowało jeszcze szkód z pierwszego pożaru wynikłych. 
Szkodę tamtejszą obliczają na 71,000 flor. — W nocy na 
18 mb. spaliła się w Neundorf w obwodzie Reicheiiberg- 
skim plebania wraz stodołami i brogami. Dnia 12 spaliło 
się we wsi Polanka w obwodzie kutnohorskim 5 domów 
mieszkalnych. W tym samym dniu zrządził pożar na 6000 
flor, szkody w lesie pod Koschumbera w obwodzie skuckim, 
należącym do księcia Thurn Taxis. Nazajutrz obrocił 
w perzynę cztery domy wraz z przybudowaniem w Hohen- 
mauth. Dnia 14 wybuchł ogień w Wrbowa Lbota w ob­
wodzie podiebradzkim, którym zniszczonych zostało 14 bu­
dynków mieszkalnych i gospodarskich wraz z całóm żni­
wem. W tym samym dniu obrócił ogień w perzynę we wsi 
Cerniw w obwodzie libochowickim 4 budynki gospodarskie. 
W Ober-Krazau nareszcie spaliło się w nocy z dnia 14 na 
15 kilka budynków gospodarskich z całóm żniwem, bydłem 
i narzędziami gospodarskiemi.

Wczoraj toczył się w Pradze proces prasowy przeciw 
byłemu redaktorowi dziennika Politik p. Franciszkowi 
Kottek o zbrodnią zakłócenia spokojności publicznój, po­
pełnioną w artykule pod tytułem : „Herr Redakteur“ nr. 
133 i 134 z dnia 13 i 14 sierpnia 1867 r. Sąd skazał p. 
Kottek zaocznie na 6 miesięcy ciężkiego więzienia, na 
utratę z kaucyi 2000 flor, i na zwrot kosztów sądowych.

FRANCY A.
* Pary i, 22 sierpnia. Pogłoski wojenne dot: d nie 

ustają, ale owszóm wzmagają się. P. Emil Girardin do­
wodzi w Liberté, że wojna jest nieuniknioną, że Francya 
musi posieść lewy brzeg Renu, że Rosya da się nakłonić 
do sojuszu z Francyą, byleby jój Francya nie przeszkadzała 
na Wschodzie. P. Girardin od dwudziestu lat, jak twier­
dzi, pracuje w dziennikarstwie, aby przekonać publiczność, 
że to, co przed rokiem 1830 zamierzał Chateaubriand, da 
się dziś jeszcze uskutecznić między Napoleonem a carem 
Aleksandrem, trzeba tylko usunąć z urzędu pana Moustier, 
i odwołać z Petersburga francuzkiego ambasadora. Siècle 
ostatniemi artykułami przyczynił się także uie mało do 
podania w podejrzenie obecnój sytuacyi. Dopóki cesarz 
prawił mowy, można się było spodziewać pokoju, atoli od 
pewnego czasu cesarz milczy i zdaje się goto wać do cze­
goś poważniejszego. Robi tu także nie małą sensa- 
cyą i ta okoliczność, że wojsko w obozie pod Cbâlons 
powitało cesarza okrzykami: „Vive la guerre ! Abasia 
Prússe!“

w departamencie Var wystąpi jako kandydat opozy­
cji p. Phitis w miejsce zmarłego posła Kerveguena.

W Grenoble został odsłonięty pomnik Napoleona I. ' 
Przy tój uroczystości przemówił sędziwy senator Lara- 
hit, który jata) młody oficer uszedł razem z Napoleonem 
z Elby.

Według Opinion nationale, miał jeden z pru­
skich oficerów stodyować*. tych dniach fortyfikacyeRzymu, 
i wypowiedzieć o nich niebardzo pochlebne zdanie, miano­
wicie wykazać fałszywe założenie trójkąta twierdzy św. 
ńaiołs, Awentynu i Gianicolo. Wiadomość tanie zrobiła 
w totejszych kołach wojsxowych szczególniej: zego wraże­
nia, plan bowiem tego trójkąta podał i wygotował jenerał 
Dumont, który uchodzi za jednego z najdzielniejszych in­
żynierów francuzkich.

Trzynasty numer Latarni został zabrany przez poli- ¡ 
cyą zaraz ukończeniu druku w 30,000 egzemplarzy.: 
Pewna część abonentów .'trzymała jednakowoż skonfi­
skowany numer, który sprzedawano po 20 do 100 fran­
ków. Sąd skazał p. Rocheforta za znieważenie kijami 
drukarza Rochette na cztery miesiące więzienia i 200fran- , 
ków kary.

La Cloche, któramiałazastąpićLatarnią po ustą­
pieniu p.Rocbeforta z Francyi, a która liczy 50,000 abo­
nentów, została zabraną przez policyą.

Cesarz i cesarzowa odwiedzają bardzo często pru­
skiego ambasadora, p. Goltza, który leży w Fontainebleau.

Dzisiaj przyjmował cesarz Dymitrego Bratiano, peł­
nomocnika rządu mołdowołoskiego.

cpli zboża — budynek gospodarski zulchowskiego młynj 
walcowego. Strata wynosi około 60,000 tal., udział w nić 
mają magdeburskie Towarzystwo zabezpieczenia od ogn( 
24,000 talarami, narodowe i szląskie Towarzystwo każ6 
12,000 tal., ostatnie zabezpieczyło odwrotnie 800 
talarów.

Darmstadt, 24 sierpnia. Pociągiem nadzwyczajnym 
przybędzie tu cesarz rosyjski z familią dziś wieczorem 
o godzinie 6 ’/, z Kissingen i pojedzie zaraz na zamek Ję. 
genheim.

Petersburg, 23 sierpnia. Stany gubernii sa. 
ratowskićj przyjęły na siebie gwarancyą budowy kolei że. 
laznój z Tambowa do Saratowa. Dziś ogłoszono warunki 
subskrypcji na budowę kolei żelaznćj z Tambowa do Ko. 
złowa. — Według urzędownie ogłoszonego sprawozdania 
handlowego podwoił się handel wywozowy po za granicę 
Europy w przeciągu lat jedenastu.

i aryż, 23 sierpnia. Tutejsza subskrypeya na francu. 
ską podmorską linę telegraficzną wypadła bardzo po. 
myślnie.

Paryż, 24 sierpnia. Dzisiejszy Monitor ogłasza 
dalsze sprawozdanie ministra skarbu o rezultacie ostatnich 
subskrypcji pożyczkowych. Według niego podpisano» 
ogóle 665,6(9 410 fr. renty; nie redukujące się subskryp. 
cye wynoszą 3,360,100 fr.; subskrypeye na 300 fr. renty 
i niżój, które redukują się na 5 fr. renty, wynoszą 596,860 
fr. renty; za inne subskrypeye płacić się będzie 2 fr. 37 •/ 
cent, na każde sto renty podpisanój. Sprawozdanie kot 
czy się: Rezultaty pożyczki są dowodem finansowój siły 
naszego kraju; nie dowodzą one wprawdzie, że fundusze 
nasze są niewyczerpane, lecz dowodzą niezmiernój ich ob­
jętości; każdy dobry obywatel musi w tóm upatrywać z za- 
dowolnieniem najskuteczniejszy środek, którym pokój za- 
gwarantowany i owocodajnym stać się może.

Bruksela, 24 sierpnia. Moniteur belge donosi; 
Na życzenie królewskićj familii odbyła się na zamku Lae- 
ken konsultacya 7 lekarzy. Byli oni jednomyślnie zdania, 
że stan zdrowia księcia następcy tronu budzi wprawdzie 
obawę, lecz że bynajmnićj nie jest bez nadziei.

Londyn, 23 sierpnia. Powietrze jest dziś bardzo bu­
rzliwe.

Bombay, 19 sierpnia. Wczorajszemu zaćmieniu słot 
ca nie sprzyjało powietrze. W samym Bombay pada! 
deszcz podczas największego zaćmienia.

Yarzin, 24 sierpnia. Po dobrze prawie 
bez bólów przebytój noey opuścił lir. Iii«, 
marek łoże, I ma się r. wyjątkiem bó’u p, 
maszUułaeh, sprawionego przez każde poru* 
Mżenie, stosownie tło okoliczności dobrze. Po- 
twierdza to opinią lekarza, że przez upadnig. 
cie niebezpieczne nie ani wewnątrz, >ni ze­
wnątrz uudwet ężonćiii «ile zostało.

li a r I s r u li e, 25 sierpnia. lYa uroczysto, 
śei honstytucyjućj wzniósł minister wojny 
Beyer toost na rześć zjednoczonych silnych 
Nlleinłee, przyezóm dodnł, że jest dobrym 
Badcńczy kiem, nie przestawszy bjć doln ym 
Prusak lent, gdyż ; ruskie I niemieckie Inte­
resy są też same. Yt ypad(i, 1866 roku które 
usunęły Yiemee, pozostawiły nlesapełnlost 
Jeszcze szczerby. Oby Szczerby te przez poła 
ezenle z Związkiem północnym rychło sapek 
nione zostały.
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Telegramy.
Frankfurt n. M., 24 sierpnia. Król przybędzie tu ju­

tro z rana na dworzec kolei żelaznćj przez Taunus prowa­
dzącej i pojedzio zaraz z dworca do Hanau. W Hanau od­
będzie się reprezentacya wyższych władz i przegląd mane­
wrującego w okolicy wojska. O godzinie 3 po południu 
powróci król na Guntershausen, gdzie przenocuje. Ztąd 
udaje się król do Turyngii.

Szczecin, 24 sierpnia. Wczoraj wieczorem o godzi- I 
nie 9 spalił się murowany magazyn, zawierający 300 wę- I

Pszenica: wyżćj.
Sierpień.................
Wrześ.-paźdz.... 
Na wiosnę 1869. 

Zyto stale.
Sierp.....................
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Olćj rzeptowy stale.
80 807, Wrzes.-paźdz........... 9 97,,
72 717, Kwiec.-Maj 1869... 97, 97,
69 687, Okowita stale.

Sierp............................ 187, 187.
53 527, Wrześ.-paźdz.......... 187, 18
527, 52 Na wiosnę 1869.... 177, 177,
50 49

Uroczystość w Rappersvyl.
(Ciąg dalszy.)

Zurych, 21 sierpnia.
P. komendant Wal der (mówi po niemiecku): „Nie 

miałem nadziei Panowie w Waszym znajdować się gronie, 
jestem jednakże tyle szczęśliwym, iż słów kilka z tego do 
Was, przemówić mogę miejsca. Wiecie zapewne o tćm, 
Panowie, iż jestem przyjacielem wszystkich narodów,

r. 1867 liczne owe i obfite wypadki, których kron ikarzowi 
w rodzaju Bolesławity pominąć nie było wolno. Hałaśliwe 
demonstracye w Petersburgu i Moskwie na rzecz powstań­
ców kandyockich; czyny politycznego, religijnego, narodo­
wego i społecznego niwelatorstwa, krwawiące Polskę, Li­
twę, Ruś a dające się czuć nareszcie we znaki i prowin- 
cyom nadbałtyckim; propaganda schizmy, o którój sam 
Aksakow powiada w swym dzienniku M o a k w i e, iż nie jest 
żadną religią, lecz środkiem policyjnym; owa ohydna woj­
na z kościołem katolickim, znajdująca swój ohydniejszy 
może od niój samćj objaw w kłamliwym okólniku księcia 
Gorczakowa z powodu zerwania stósunków dyplomaty­
cznych z Rzymem; nurtowania podziemne Moskwy na Rusi 
galicyjskiój przez ks. Gołowackiego i podobnych jemu ajen­
tów ; wystawa etnograficzna moskiewska i podróż Czechów 
na nią; wycieczka cara na wystawę paryską wraz z zama­
chem i procesem Berezowskiego; rusyfikacyjne usiłowania 
w prowincyach nadbałtyckich i rzekome rtformy w dzie­
dzinie administracyi, prawodawstwa prasowego i sądowni­
ctwa, — cały ten bogaty obfity materyał, z pewnością nie 
za ubogi do spisywania osobnych, obszernych a wielce zaj­
mujących książek o.Moskwie, znajduje się dotknięty m i wy­
świeconym w dziele Bolesławity w pouczający a miłością 
prawdy nacechowany i słusznością stanowiska odznaczają­
cy się sposób. Szeroki mianowicie ustęp wypełnia w roz­
dziale o Moskwie rzecz poświęcona wycieczce Czechów 
na etnograficzną wystawę do Moskwy. Nie potrzebujemy 
powiadać, jakićm okiem autor zapatruje się na fakt owój 
wystawy i na grzeszny a kompromitujący godność ludzką 
i narodową udział w niój Czechów. Jak z jednój, tak z dru- 
giój strony uważa autor w zjeździe owym spekulacją poli­
tyczną, która w gruncie rzeczy chybiła, która nie zadowol- 
niła nikogo, która ze strony Moskwy objawiła zbyt nieo­
strożnie i pospiesznie niwelatorskie i zagładcze dla reszty 
Słowiańszczyzny tendeneye, a ze strony Słowian częścią 
taktykę, częścią dobroduszność, która przecież w obec nie­
dwuznacznych apetytów moskiewskich nie umiała wytrzy­
mać próby. Przy sposobności wzmianki o wycieczce Sło­

wian do Moskwy, a mówiąc o teoryach historyczno-etno- 
graficznych, odmawiających Moskalom słowiańskiego po­
chodzenia, przy tacza autor orzeczenie w tój mierze Herze- 
na, na które pisząc się sami, pow tarzamy je niniejszóm 
w całości: „Słyszymy krzyki popłochu i rozpaczy; wymy­
ślają na nas etnograficzne łajania, rzucają w twarz Rosyi 
pociskami zwietrzałój filologii, wypędzają ją z Europy, za­
przeczają iw ańskiego pochodzenia. Czy na seryo? Nasi 
waleczni nieprzyjaciele wcale widać nie wiedzą, że my na 
to drażliwi nie jesteśmy ; wyższymi być chcemy nad te zo­
ologiczne obiażliwości, obojętni na czystość rasy, co nie 
przeszkadza wszakże być nam Słowianami. Jesteśmy ra­
dzi z tego, że w żyłach naszych płynie trochę krwi fińskiój 
i mongolskiój; to nas spokrewnią i zbraca z temi plemio­
nami pariów, których imienia humanitarna demokracya 
europejska nie może wyrzec bez oznak wzgardy i odrazy. 
My się nie skarżymy wcale na żywioł turański w nas. Po­
szliśmy z nim wszakże nieco dalćj, niż cz ści Słowianie, 
Bułgary, Serbowie itd. Wypędzają nas z Europy, jak Bóg 
z raju Adama. Ale czy ście tćż pewni, że my Europę za 
raj mamy? A tytuł Europejczyka za wielce honorowy ? Jest 
giuba omyłka w czasie. Nie wstydzimy się być Azjatami 
i nie potrzebujemy annektować się do nikogo, ani na pra- 

I wo, ani na lewo. My sami sobie starczym, jesteśmy czę- 
, ścią świata, między Ameryką a Europą,na tóm nam do- 
i syć. Może Niemty petersburgscy zgorszą się bardzo utra- 
j tą swój czy stój słow iańszczyzny i swego iwaństwa japety- 

ckiego; uczują się obrażonymi, że ich Europa odtrąca; mo­
że wściekli Moskale nadoniar śmieszności rozpoczną spo­
ry uczone, nas to nie obchodzi.“ Następny rozdział 
opolskich krajach pod panowaniem Moskwy 
jest poniekąd uzupełnieniem poj rzedzająeego a zawiera 
pracowicie i troskliwie, jak nigdzie, zestaw oną kronikę 
ziem polskich pod panowaniem moskiewskióm. Dzieje tój 
maityrologii znane aż na:byt dobrze czytelnikom naszym, 
zwłaszcza, że było i jest głównóm staraniem pi-ma nasze­
go, zbierać jak najobfitszy, o ile możności, materyał do 
współczesnych dziejów Królestwa, Litwy i Rusi a wystawić

tćm samćm trwały i niezatarty pomnik rządom moskiew­
skim w Polsce. Wiadomą więc dla naszych czytelników 
rzeczą, jakićm polem analitycznych eksperymentów jest 
Polska i jój społeczność dla różnych niedojrzałych, zdzier- 
czych i bezsumiennjch polityków moskiewskich. Nie po­
trzeba im przypominać, jak Milutyn, Czerkaski i patrono­
wany przez nich i moskiewską prasę tak nazwany komitet 
urządzający w Królestwie, zastósowują do nieszczęsnego 
kraju dzikie swe ieorye, pożyczone co najradykalniejszych 
socjalistów Zachodu; teorye potworne a niezrozumiane 
i nieocenione należycie przez zachowawczą europejską pra­
sę, chwalone jako dzieło postępu i jako warunek społe­
cznego porządku przez organy w rodzaju Kreuz Ztg, 
któreby nie mogły nie zadrzeć ze zgrozy, widząc podobne 
Proudhonowe pomysły wprowadzone w życie na Szląsku 
lub Pi morzu! — Czytelnicy nasi wiedzą, jak Moskwa za­
lewała kraj polski przez cały ciąg upłynionego roku tłu­
mem zdzierczych czjnowników moskiewskich, jak wypę­
dzała urzędników polskich, jak tępiła język polski w szkole 
i urzędzie, jak głupio i bez celu zamieniała nazwy miejsco­
wości polskich na moskiewskie, jak uciskała kościół/ kato­
licki jak zniesła dyecezyą podlaską i prześladowała Uni­
tów w Podlaskićm i Chełmskićm. Jeżli narodowość pol­
ska miała szczególny zaszczyt ściągnienia na siebie ciężaru 
prześladowań moskiewskich, to z drugićj strony nie podobna 
zaprzeczyć, iż zaszczyt ponoszenia podobnych prześladowań 
dostawał się w niemniejszjm stopniu kościołowi katoli­
ckiemu w Polsce. Oddanie go pod zarząd ministerstwa 
spraw wewnętrznych w Petersburgu; zniesienie akadimii 
duthownćj w Warszawie, wypuszczenie czerni Święto-Jur- 
ców gali yjskith na trwających w wierze Unitów Lubelskie­
go i Podlasia, dopełnia całości smutnego obrazu, jaki ko­
ściół katolicki przedstawiał w r. 1867 pod panowaniem 
moskiewskióm. Znane dalej czy telnikom naszy m zniesie­
nie rady stanu i rady administracyjnćj, rady lekarskićj 
i dyrekcyi oświecenia w Królestwie Polskićm; znane roz­
dawnictwo dóbr, niszczenie aktów starćj administracyi, 
działanie cenzury, zamachy przeciw szkole głównćj, którćj

chciwa nauki a oddająca się gorliwćj pracy młodzież mo 
głąby, według nawiasowćj uwagi Bolesławity, służyć za 
wzór młodzieży uniwersyteckićj Lwowa i Krakowa, która 
z nauki robi tylko środek ehleba i karyery. Litwa i Ruś, 
przedowszystkićm jednakże męczeńska Litwa, mimo i pod 
rządami carskiego adjutanta Baranowa, stanowią tylko ze 
swą przymusową wyprzedażą dóbr polskich, z niszczeniem 
godeł nabożeństwa katolickiego, z gwałtownćm nawracaniem 
na schizmę, z zakazami używania języka polskiego i syste- 
matycznćm niszczeniem majątkówćm właścicieli Polaków, 
uzupełniający obraz ponurego nędzą i uciskiem położenia 
zi< m polskich pod panowaniem moskiewskióm. To wszy­
stko znane dobrze i pamiętne czytelnikom naszym. Trzeba 
jednakże było gorącego a zdolnego jaskrawe obrazy jaskra­
wy m kolorytem kreślić pióra Bolesławity, aby z wszystkich 
tych, znanych dobrze, ale rozpierzchłych i rozrzuconych 
czasem i przestrzenią szczegółów uwić żałobny, cierniowy 
wieniec i złożyć go ku cichemu a żałobnemu rozpamięty­
waniu w książce swój przed oczy każdego uczciwie i głę­
boko czującego Polaka. Zresztą nie zbywa tćż w ustępie 
tym dzieła Bolesławity na niektórych, nie znanych dotąd 
wcale szczegółach. Tak np. (co niechaj posłuży zarazem 
za dowód subordynacyi w zbudowanćm niby to na podsta­
wie posłuszeństwa państwie carów) wzbraniał się jenerał- 
gubernator kijowski Bezak przez całe trzy miesiące, wyko­
nać ukaz amnestyjny whrzbołowski, tak że dopiero trzeba 
było osobny cb rozporządzeń z Petersburga, aby przekonać 
jenerała, iż akt amnestyi wierzbołowskićj jest dość ską­
pym, aby módz być rzeczywiście wprowadzonym w życie! 
lak dalćj dowiadujemy się z dzieła Bolesławity o losie 
wielu wygnańców i skazańców z zabranego kraju; między 
innemi np. o zgonie Romana Bnińskiego z Wołynia, zmar­
łego w kopalniach Usolskich. Szczegółów takich intere- 
resujących nie mnićj ogół, jak wiele rodzin i osób ze stron 
naszy ch, znalazłoby się nie mało w niniejszóm dziele, któ­
re, jak nam raz jeszcze pow tórzy ć wypada, pod wzglę­
dem zebranego materyału, nic do życzenia nie pozo­
stawia. dalszy nastąpi.)
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mąż w męża za niepodległością i narodową regeneracją przynaj­
mniej tych Polaków, którzy pozostawali pod pruskiém berłem, 
i jedynie dla tego, że myśmy nie zwyciężyli, upadła sprawa pol­
ska w Pozoańskióm. Reakcya roku 1850 nam wydarła wolność, 
Wam byt narodowy. Odtąd i my, choć się nad nami żaden obcy 
ciemiężca nie zżymał, nie mogliśmy się stać panami własnego 
losu, a przyjaciele Polski między nami nie mogli odwrócić od niej 
nieszczęścia, nie mogli zerwać zakulisowych węzłów między Ber­
linem a Petersburgiem, które od pół wieku jako zmora dręczą 
i krępują naszą wolność. Ażeby zrzucić z siebie tego złego du­
cha Rosyi, my Niemcy potrzebujemy tak samo wolnej Polski, jak 
Wy Panowie, w których płynie krew polska, potrzebujecie wol­
nych Niemiec. Co się tyczy, w jaki sposób ma być dokonaném 
dzieło naszej wolności i jedności, istnieją u nas w Memczech bar­
dzo różnorodna zdania; w jedném jednakowoż mniemam, zgadzają 
się wszystkie stronnictwa: obce ludy, krwią i językiem nie nale­
żące do nts, pod niemieckim dzierżyć przymusem wojskowym, lub 
nowe robić zdobycze, to nie w duchu narodu niemieckiego, i gdyby 
raz jeszcze u granic naszych była Polska do podziału, nie rzuci­
libyśmy się już na jej grabież. Cieszę się, że mówię to właśnie 
na ziemi szwajcarskiej, gdzie zlanie Niemiec w jedno mocarstwo, 
niepotrzebną budzi obawę.

Prawda, że między zachodnimi Słowianami a Niemcami 
północnymi natura nie pociągnęła wybitnéj granicy. Na obszer­
nych równinach, które Polak wspólnie z Prusakiem zamieszkuje, 
żaden sjstem gór nie kładzie jasnej linii demarkacyjnéj narodo­
wości, dla tego od czasów gminoruchów zdobycze i kolonizacye 
czepiały się owej granicy. Wydarły one nam przed czterystu 
laty Prusy zachodnie, państwo założone przez niemieckich rycerzy, 
kupców i chłopów na neutralnym gruncie, a Prusy posiadały zno­
wu stolicę Warszawę, którą dzisiaj jeden z mówców nazwał ser­
cem Polski, wraz z całem Księstwem. Jeżeli przeto Wy albo my, 
w uregulowaniu granic historyczne czynić zecbcemy pretensye., 
nie wyDrniemy nigdy z narodowych sporów granicznych. Jeżeli 
się Polacy stawią na stanowisku praw z roku 1772, Niemcy jako 
lud stać będą przeciw nim, a na drugiéj granicy mieć będą nie- 
tylko cara, lecz i lud rosyjski trwale przeciw sobie. Pokój za­
panuje tylko wtedy, jeżeli wszystkie strony staną na gruncie rze­
czywistości, jeżeli Polacy i Niemcy zawrą się w istotnych grani­
cach narodowości. Szlachetny lud ebee się w państwach swych 
całkióm posiadać, i obeéj kiwi nie chce anektować; lecz cóż tę 
granicę stanowi? tylko język. Jak daleko dziś język polski sięga, 
tak daleko sięga Polska; gdzie się języki mięszają, tam niech po­
wiaty graniczne same rozstrzygną, czy chcą do Polski lub Nie­
miec należeć.

Jeżeli to jest grunt, na którym wszyscy sprawiedliwi mę­
żowie stanąć mogą, proszę Was tedy serdecznie i po przyjacielsku, 
Panowie z Polski: pogrzebmy nienawić narodową i złóżmy miecz 
wojny pod piedestał tego pomnika. Pomnik ten z nazwiskami peł­
nych chwały wojowników o konstytucj ą i na polu bitwy, którzy się 
bili za Waszą wolność, dowodzi nam jaka, siła żywotna, jak gorący 
i zdolny do poświęceń patryotyzm tkwi w Polakach. Takiemu 
ludowi można, jak to ataman rosyjski w Wilnie względem Litwy 
przed czterema tygodniami uczynił, zakazać języka narodowego 
w kościele, na ulicy, w hotelach i sklepach i wszędzie, gdzie się 
publiczność gromadzi, i uznać za rzecz karygodną, jeżeli dwóch 
ludzi rozmawia z sobą po polsku! Bezpośrednlćm następstwem 
będzie, że nawet młodzieniec swej kochance, mąż żonie po rosyj- 
sku miłość swą wyrażać będą. Dwunastomilionowemu ludowi 
wzbronić mowy, kościoła, narodowości, to nie barbarzyństwo, to 
nazwać można jedynie szaleństwem; i to ludowi, który z takićm 
bohaterstwem bił się przez lat sto za swoją wolność i jedność!

Lecz nie dość, że my Niemcy ganimy cara i żałujemy Po­
laków, musimy pojmować, że ludy solidarnie obstawać winne za 
swą wolnością, musimy wypowiedzieć, że chcemy zle naprawić, 
jakie rządy nasze popełniły, rozćwiertowując Polskę. Gdy Niemcy 
będą wolne, gdy jako rzeczpospolita własnym losem rozrządzać 
będą, wtedy nie ma wątpliwości, że nam Polska przeciw Rosyi 
pomoże. Jak lawa pod trzęsącą ziemią, tak drży dziś kwestya 
polska pod chwiejnym gruntem europejskićj równowagi. I rządy 
czują jak niebezpieczną jest granica rosyjska obok państw nie­
mieckich, jsk Rosya sąsiadów swych ekonomicznie rujnuje, a chwila 
nadchodzi, w którćj Rosya jeszcze więcćj da to uczuć. Car swego 
kawałka Polski nie może dzierżyć spokojnie, póki obok niego 
inne kawałki Polski połowiczną przynajmniej wolnością odd; ehają, 
Bąd' w Turcyi, bądź w Galicyi spróbuje on napaści, u wtedy cała 
Europa wystąpi przeciw niemu. Tąk silną jest idea' w naszych 
czasach, że to, co myśliciele w głowach ludów wycisnęli i w ser­
cach ich sformułowali w życzenie, rządy w końcu wykonać mu­
szą. Wtedy będzie chodziło'o to, aby skorzystać z chwili,. Polskę 
odbudować, z nićj rewolucją przenieść na Wschód, wszystkie wolne 
ludy z Niemcańii na czele do walki powołać i wielką zielną do 
życia Polskę z boku Rosyi utworzyć.

Wznoszę więc głowę i ręce ku Wschodowi, ku waszym sie­
dzibom bracia Polacy, ku wschodowi słońca, zkąd i nasza krew 
germańska niegdyś zstąpiła ku górom nadreńskim i do owych je­
zior alpejskich, i z radosną nadzieją witam cię daleka Polsko, 
wielkie wolne państwo mędzy pobratymczemi ludami Europy, 
z nami dziećmi Zachodu połączona obyczajem europejskim, wolno­
ścią ziemi i wolnością pracy, kwitnącym przemysłem w mieście 
i na wsi, równością wszystkich obywateli w obec prawa, J rzą­
dząca się samodzielnie według własnćj woli i prawa. Nad two- 
jemi stepami, nad twoim ludem, nad staremi dynasty cznemt zam­
kami twej szlachty, jak i po nad wieżami twych młodocianych 
miast niech się unosi orzeł biały, a około niego, jak dziś widzimy 
w tym szkicu obrazu, niech powiewają sztandary wszystkich wol­
nych ludów w pokoju i w zgodzie. Niech żyje nieśmiertelna dla 
wszystkich wolnych ludów niezbędna, niegdjś obronicieina Europy 
w walce z barbarzyńskim Wschodem, dziś i flara z rozdartym pła­
szczem purpurowym i cierniową koroną; wreszcie i wkrótce zwy­
ciężająca w związku z ową mjślą wolności, która na szerokićj 
ziemi, serca mężów napełniła: Resurgat, Crescat, Vivat Po­
lonia!“

Mowa Kornela Ujejskiego, miana w Rappersvyl 
dnia 16 sierpnia 1868, brzmi w tłómaezeniu z francuskie­
go, jak następuje:

„Powiem krótko; lubię skąpstwo słów. Cierpiący zwykle 
mówią tak — a ja jestem Polakiem. W przeszłości szable nasze 
nie były długie, a sięgały one daleko; piersi teraźniejszych na­
szych męczenników nie szersze od innych, a mieszczą w sobie nie­
raz — Boga!

W rocznicę stuletniej naszej walki z przemocą, my .sieroty 
w ludzkości przyszliśmy do ziemi wolnej i szczęśliwej założyć pro­
test przeciw naszym ciemięzcom, a w tćj chwili dusza całej Pol­
ski jest z nan.i. Kładziemy ten protest w imieniu żywych i umar­
łych; w imieniu kołysek naszych dzieci i grobów naszych ojców; 
w imieniu tych, którzy cierpią, w imieniu tych, którzy wierzą, 
w imieniu tych, którzy wątpią.

Z naszych łez i za wolność wylanej krwi powstaćby mogło 
takie wielkie jezioro, jako to przed nami ; z naszych mogił na po­
lach w ciągu sto lat bitew urosłaby góra, góra tak wysoka, jako 
jedna z tych Alp; nasza męka wystarczy na odkupienie grze­
chów całego świata. Jesteśmy narodem, w który wciela się 
Chrystus !

Jako taki, nasz naród nie staje przed Wami z jękiem że­
braka, chociaż jego łachmany wiszą na nim — ale staje on z po­
wagą i pewnością wielkiego bogacza ducha.

Ostatnie nasze powstanie, a mianowicie odbywające się 
przed siedmiu laty manifestacye Warszawy, tego miasta, które 
słusznie nazwać sercem Polski — objawiły światu doniosłość siły, 
o którćj stracono pojęcie — doniosłość siły moralnej.

Z tym skarbem przychodzimy do Was; do Was wszystkich, 
którzy walczyliście za jakąkolwiek ideę i pragniecie zdobyć dianićj 
zwycięztwo. Niech ... siła brutalna zbroi ciemne masy w szasepoty 
i iglicówki—Wy pragnący wolności i rządów bożych uzbrójcie się 
w broń, którą Wam Polska-męczennica podaje. Jeżeli osiągniecie 
pracą wewnętrzną tę siłę moralną, o którćj Wam mówiłem, na­
tenczas proste kije staną się w rękach Waszych mieczami, (wy 
Szwajcarowie wiecie o tém) a temi kijami, jak powiedział jeden 
z naszych bohaterów, zdobywają się karabiny, karabinami działa, 
a działami fortece.

Stawiamy na Waszćj ziemi, szlachetni i niepodlegli Szwaj­
carowie, pomnik nasz narodowy. To pomnik naszej niewoli, to 
pomnik naszej siły; to kamień grobowy położony i zamykający 
stuletnie nasze męczeństwo.

Wam bracia moi, Wam współrodacy, zapowiadam bliskie 
zmartwychwstanie Polski. Nie darmo Waszych poetów nazwaliś­
cie wieszczami i prorokami. Jestem nim.

A teraz Wam, wszystkim reprezentantom narodów, kocha­
jących naszą ojczyznę — w jćj imieniu dziękuję Wam za obja­
wione współczucie dla nićj.

A Tobie ziemio uboga i gościnna, ziemio wolna i święta, 
Tobie o Szwajcaryo, twoja siostra Polska przez moją rękę, na 
znak swojej miłości i wdzięczności, przesyła Ci swoje błogosła­
wieństwo. Kto jest poetą nieszczęśliwego ludu, jest prawie ka­
płanem. I w tćj chwili zdaje mi się, że mam posłannictwo i pra­
wo błogosławić Ciebie!“

Dzienniki francuskie podają następujące trzy listy do 
hr. Władysława Platera:

List pana JulesFavre:
„Mości Panie ! Byłoby to dla mnie wielkim zaszczytem, 

gdybym mógł uczestniczyć na Waszćj narodowej uroczystości, na 
którą mię Pan tak uprzejmie zapraszasz. Na nieszczęście wstrzy­
mują mię tu nieuniknione obowiązki, jakie prace upłynionego ro­
ku sądowego na mnie nakładają. Zechciej Pan przjjąć wyrazy

przedewszystkićm przyjacielem wolności. — (brawo!) 
rud kantonu Zurych udecydował wywiesić chorągiew 
osólnćj demokracyi, lud kantonu Zurych pierwszym będzie, 
który pod tym sztandarem wystąpi w obec Europy! — 
(brawo 1) Mam nadzieję, że na przyslćm już zebraniu ludu 
Lntonu Zurych rzecz ta ostatecznie rozstrzygniętą zostanie;

a wtedy — tak wtedy i inne ludy za tym pięknym pójdą 
DrZykładem — wtedy krok pierwszy na drodze wolności 
Wszystkich ludów będzie zrobionym!“ (brawo!) Mówca 
upomina o sympatyach swego kantonu dla Polski i Pola-

i o gościnności z jaką przyjmowali wygnańców.
P. profesor S teinbach (mówi po niemiecku): ,,Chcę 

panowie wykazać różnicę pomiędzy Polakami a Rosyanami 
__ chcę poprzeć zdanie tu już wypowiedziane, że Rosya nie 
jest słowiańską, Rosya nie jest europejską. — Wspomnę 
W tym celu o cywilizacyi polskiój i o barbaryzmie Moskwy. 
Cywilizacja od dawna już w Polsce kwitła i na bardzo wy­
sokim stała stopniu. Trzeba sobie np. wspomnieć męża, 
który wbrew istniejącym przekonaniom, wbrew pismu świę­
temu, wykazał, że nie słońce w około ziemi, lecz ziemia 
w około słońca się obraca, — a tym mężem Panowie — 
tym mężem był Polak Kopernik. Następnie z pomiędzy 
tak wielu bardzo innych wspomnę nazwisko Sobieskiego, 
który oswobodził Europę przed półksiężycem mahomc- 
tańskim, Kościuszkę, który walczył za ideę wolności i Pu­
ławskiego, którego świat zna cały; — z drugićj strony po­
stawię Iwana IV, Suworowa i Murawiewa! (brawo!) —
I nic już więcćj nie dodam — nic.“ (brawo!) Mówca 
kończy długą swoją przemowę tćm, że „wszystko co pod 
tym znamy względem, znamy z prac p. Duchińskiego, zna­
my z prac pana Henri Martin, — wszystko to tym dwom 
panom zawdzięczamy — i dla tego Panowie wznoszę zdro­
wie pp. Duchińskiego i Henri Martin.“ brawo 1 wiwat!)

Dalćj przemawia p. Danielewski, późnićj zaś pan 
Elżanowski w imieniu emigracyi paryskićj, od którćj 
był wysłanym.

P. dr. Kamiński wnosi toast na cześć p. Waldera, 
(Wiwat! — Es lebe die Schweiz! — Die Stadt Rappers- 
vyl hoch!) p.Utigerzaśnacześć Węgier i jenerała Perczel.

P. Anatole de la Forge przemawia w języku 
francuskim do zebranych raz jeszcze, by ich pożegnać.

P. profesor Kinkel (mówi po niemiecku): Pano­
wie! jeżeli raz jeszcze zabieram głos, to zapewne jestem 
ostatnim, który Was tu wstrzymuje, a czynię to dla tego 
jedynie, by Wam coś nowego powiedzieć; coś co się tu 
działo, a czego Wy zajęci wówczas nieszczęśliwą ofiarą 
dzisiejszćj uczty, kawałkami kurczęcia, kaczki lub nie pa­
miętam już czego, zajęci tedy czćmś takićm nie słysze­
liście i nie wiecie (głosy: wiemy!) nie, nic nie wiecie,— 
a na dowód powiem Panom, że czytano tu list p. Riegera,
— (zadziwienie ogólne.) Zadziwienie Wasze, potwierdza 
tylko to com mówił poprzednio, oto powiedziałem Warn 
coś nowego, czegoście nie wiedzieli. — List ten nadszedł 
podczas uczty — p. Plater go odczytał, ale nikt tego nie 
słuchał, nikt nie uważał, (głosy: nie czytano listu) owszem 
czytano, — czytał go p. Plater a ja, — byłem zdaje się 
jedynym, który słuchał! —1 List ten Panowie o tyle jest 
ważnym, że pisał go Rieger, — a pisał do komitetu urzą­
dzającego uroczystość! —Mówię o komitecie Panowie, i 
uważam za konieczne i potrzebne, by jedno jeszcze wznieść i 
zdrowie — a tćm jest zdrowie p. Platera, który zajął się 
urządzeniem wszystkiego, to cośmy dziś widzieli. Niech 
żyje p. hr. Plater! — wiwat!“ (brawo! wiwat!)

P. Martwełl (mówi po niemiecku): „Panowie! — 
p, profesor Kinkel powiedział, iż ostatni do was przemawia 
s tego miejsca, żałuję mocno, że zaszczyt ten odebrać mu 
muszę, ale nie cieszę się jego posiadaniem, ho zdaje mi się, 
iż po mnie jeszcze nie jeden będzie przemawiać. --- Pa­
nowie ! nie będę nadużywał Waszśj cierpliwości, słów kilka 
wystarczy, by Wam wyrazić uczucia, które w tćj chwili 
ciężą na mym sercu, ciężą na duszy, — Widzimy tu, Pa- 
ttowie, /• »raną reprezentację wszystkich narodów tak wol­
nych, lak i chcących być wolnemi; — boleśnie to nas do­
tyka — i dotknąć siusiało — że w pośród siebie nie wi­
dzimy dzisiaj reprezentacyi narodu, który niedawno jeszcze 
jęczał w niewoli, niedawno czuł to, co Polska dziś jeszcze 
czuje. Boli to Panowie, a tćm bardzićj boleć musi, jeżeli 
spotyka właśnie od narodu, który dopiero co wyszedłszy 
z więzów niewoli, już zda się zapomina o cierpieniach, — 
mówię o Włochach, Panowie. Włochy niedawno dopiero 
wolne, Włochy, które czuły to samo, co my czujemy, cier­
piały tak jak my cierpimy, znają pęta niewoli, tak jak my 
je znamy, Włochy zda się zapomniały cierpień swoich, — 
Włochy zapomniały o towarzyszach niedoli; Włochów nie 
ma tu pomiędzy nami! (prawda! prawda!) Sztandar ich 
tam (mówca wskazuje na sztandar włoski zawieszony na 
sali) samotny i opuszczony buja i powiewa, nikt tu do 
niego się nie garnie, — nikt pod nim nie stanął! — Pa­
nowie! nie spodziewaliśmy się tego ze strony Włoch i dla 
tego głośno tu boleść naszą wyrazić musimy. — A jeżeli ja, 
Panowie, zostałem przeznaczonym, by boleść tę wyrazić, 
to czynię to nie w myśli rzucenia niezgody między dwa na­
rody, (brawo!) nie w myśli podniesienia nienawiści prze­
ciwko Włochom, nie Panowie, nie w tym mówię celu (bra­
wo! oklaski!) nie, wyrażam tylko słowami boleść naszą, 
i idąc za godnym przykładem przodków i zwyczajem pol­
skim wznoszę Panowie toast na cześć tych, których bra­
knie w naszym gronie — toast na cześć Włoch! a toast ten 
wnoszę w imię wolności i dla wolności! (brawo!) Njech 
żyje wolność! niech żyją Włochy!“ (brawo! wiwat!)

P. Dormann wnosi toast na cześć miasta Rappersvyl, 
które udzieliło miejsce na wystawienie pomnika i na cześć 
jego burmistrza, który tak gorliwie sprawą pomnika się za­
jął. — (brawo! Rappersvyl hoch!)

P. Hfcnri Martin odczytuje list p. Quineta. Na­
stępnie mówią jeszcze pp. Rochebrun i Utygier. 
Uczta kończy się o godzinie 1 po północy — poczćm 

■ wszysc^ udają się na statek parowy i przy odgłosie śpiewów 
wracają do Zurychu.

Mowa profesora Kinkla, którćj treść podał nasz ko­
respondent, brzmi w przekładzie z niemieckiego:

„Szanowne Panie i Panowie!
Jeżli jako Niemiec prosiłem o głos przy dzisiejszej uroczy­

stości naszych polskich sąsiadów, to winienem oświadczyć, że nie 
przemawiam z upoważnienia narodu niemieckiego. Nikt mię tu 
nie wysłał, ani mię też na mówcę wybrano, boć jakżeż mogło bj ć 
inaczej, wszakże i ja jestem wygnańcem. To jednakowoż muszę 
powiedzieć, że nie jestem sam w naszej ojczyźnie, którybym tylko 
gorąco pragnął zmartwychwstania Polski, tysiące. serc bije równie 
żywo jak moje z tamtej strony jeziora bodeuskiego dla idei dzi­
siejszej uroczystości. Od czasów wielkiej rewolucyi polskiej 1830 
r. czują z Polakami zarówno wszyscy Niemcy, którzy wolność ko­
nają. Przypominam sobie żywo w mej młodości, jak silne wra­
żenie zrobiła w wszystkich kołach pieśń dzielnego Juliusza Mo- 

. sena: „Die letzten zehn vom vierten Regiment.“ Wtedy 
to napisał Anastazy Gruen, br. Auersperg, dzisiejszy mąż stanu 
anstryackiego cesarstwa swój poemat o Sobieskim, wybawcy Wie­
dnia od bisurmanów; wtedy śpiewał poeta Lenau swe wzrusza­
jące piosnki polskie; wtedy to powstał Platen z całem oburze­
niem szlachetnego gniewu przeciw moskiewskiemu uciskowi; u pru­
skiego następcy tronu, któremu późnićj jako królowi przypomniał 
Herwegb jego własne słowa, błagał on o pomoc dla nieszczęśli­
wego narodu, „który, krwią się zlewając, wzniósł ku niebu dło­
nie i nigdzie innej nieznalazł pociechy, jedno rozpacz czarną bo­
lejących wieszczy.“

A gdy i dla nas wreszcie wybiła godzina powstania w o- 
wym wielkim roku 1848, chociaż wtedy rewolncya europejska 
«trzymała się na granicach Polski rosyjskićj, pierwszym czynem 
instynktowym zwycięzkich bohaterów marcowych było oswobodze­
nie więźniów polskich w Berlinie; niemiecka; demokracj a powstała

jak najszczerszego współczucia i zapewnij o tćm Twoich zacnych 
ziomków. Stuletnia niesprawiedliwość, która na Waszej nieszczę­
śliwej ojczyźnie cięży, powiększyła się nadto szeregiem ciężkich 
zbrodni, których dynastyczna Europa jest także współwinną. Było 
to rzeczą znakomitych wychodźców obrać wolną ziemię wspania- 
łomyślnćj Szwajcaryi, aby złożyć na niej wiekotrwały protest prze­
ciw pogwałceniu prawa. Życzę z całej duszy i z całego serca, 
aby ten wielki akt dodał Wam odwagi i przyczyni! się do wyja­
śnienia sprawy, ażeby Wam jak najprędzej zawitał dzień odwetu, 
dzień sprawiedliwości. Powitają go z uniesieniem wszyscy mężo­
wie wielkiego serca. Przyjmij Pan zapewnienie mego głębokiego 
uszanowania.

Paryż, 6 sierpnia 1868 r.
Jules Favre.“

List Eugeniusza Pelletana:
„Panie Hrabio 1 Mocno boleję nad tem, że w tej chwili nie 

jestem panem mego czasu. Byłbym się z całego serca przyłączył 
do uroczystego protestu na rzecz Polski; jeżli mię tam Die będzie 
osobiście, to będę przytomny w duchu i w prawdzie. Duch he­
roiczny męczeński unosi się po nad Europą i zmaitwychwstanie 
znowu w swej nieśmiertelnej ojczyźnie. W wieku dziewiętnastym 
nie można zabić narodu.

Przyjmij Pan zapewnienie mego szacunku.
Eugeniusz Pelletan.“

List posła Carnota:
„La Ferte Alais (Seine-Oise).

Panie Hrabio! Jak Polacy, tak i wasz pomnik narodowy 
jest z Polski wygnany, ale powróci do niej wraz z Wami, ażeby 
być wzniesionym na wieczne czasy. Niechaj więc pozostanie na 
repu! likańskiej ziemi do owych dni upragnionych, tam dla niego 
najstosowniejsze miejsce. Stuletnia walka, której pamięć ma u- 
nieśmiertelnić, nie była tylko walką za niepodległość jednego na­
rodu, ale za wolność wszystkich; Konfederaci Barscy, którzy gło­
sili powszechne zasady, polskie legiony, które się z naszemi re­
publikańskiemu łączyły, waleczni objwatele, którzy roku 1831 
przeciw obcemu ciemiężcy za oręż chwycili, obywatele, którzy 
1863 roku walczyli z rozpaczliwym heroizmem, byli obrońcami 
Europy, obrońcami powszechnej wolności. To też Wasza uroczy­
stość nie jest tylko polską, jest ona międzynarodową, i powinna 
też dla tego patryotów wszystkich krajów pociągnąć do siebie. 
Oby jednakowoż podała przedewszystkiem rozstrzelonym i na nie­
bezpieczne intrygi wystawionym członkom wielkiej słowiańskiej 
rodziny sposobność do zgody, do założenia fundamentów przyszłej 
fcderacyi, któraby stanowiła silną rękojmią jćj własnćj wolności, 
jak i bezpieczeństwa europejskićj cywilizacyi.

Przyjmij, Panie Hrabio, szczere zapewnienie moich uczuć 
i mego prawdziwego uszanowania.

Carnot,
poseł departamentu Seine.“

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Foziiań, 25 sierpnia. Tutejszej izbie handlowej przed­

łożyła odnośna władza projekt do nowćj crdynacyl rzccznc- 
pollcjjuć] dla Warty do zaopiniowania. Przy sposobności) oce­
nienia pomienionego projektu izba handlowa wskazała jeszcze rąz 
na konieczność uregulowania koryta Warty i uregulowanie to 
oznaczyła jako główny warunek przedwstępny do przeprowadze­
nia właściwych rozporządzeń rzeczno-policyjnych. Położyła przy- 
tem przycisk na to, że dopóki przeszkody, tamujące żeglugę, nie 
będą gruntownie usunięte przez uprzątnienie znajdujących się 
w korycie rzeki licznych kamieni i kołków, nie może być mowy 
o bezpiecznej żegludze. Dotychczas używany system pod wzglę­
dem robót regulacyjnych nie odpowiada potrzebom ruchu i wła­
śnie w tem upatruje izba handlowa przyczynę, dla której niedo­
godności, jakie żeglugę mianowicie przy niskićj wodzie czynią 
niebezpieczną, jeszcze wciąż istnieją. Jeżeli, jak słychać, ze strony 
królewskiego rządu obecnie większe sumy na naprawę ważnych 
gościńców wodnych przeznaczone zostały, natenczas tak stan han­
dlowy jak j szypry mogą zapewne ełuszną rościć pretensyą, iżby 
sum tych użyto na wykonanie wysArcz&jących robót regulacyjnych, 
ażeby" spław rzeki odpowiednio celowi poprawić i w przydatnym 
do żeglugi stanie utrzymywać.

— * Wiadomo, że wszędzie, gdzie tylko rodacy nasi z za­
boru rosyjskiego bawią, otaczają ich tajni ajenci policyi moskiew­
skiej, I tak, jak się dowiadujemy, bawi u wód w Karlsbadzie, 
gdzie zn&csna liczba rodzin polskich przebywa, niejaki Ipast Has- 
aer, pomocnik znanego pułkownika Tuchołki z Warszawy,

" — V> mieśtie naszćrn powstał nowy dem komisowo h?n- 
eSśpcrtu i importu wsżelłdćłi towarów hurtem pana E 

Orłowskiego i Spółki przy ulicy Rycerskićj No. 2. Donosząc o tćm 
czytelnikom naszym, życzym nowćj tćj ifrmie jak największego 
powodzenia.

— * W tych dniach, od 16 do 20 sierpnia, bawiła w Po­
znaniu znana z przywiązania do Kościoła, pobożności i zacności 
księżna Sofia Odessakal z demu Branicka. Mieszkała w pałacu 
Arcybiskupim i z wielkićm zajęciem zwiedzała pobożne i dobro­
czynne zakłady naszego miasta. Kto tylko był w Rzymie, ten 
wie jakie uszanowanie otacza tam raszę rodaczkę i jak ona za­
wsze pełna dobrćj woli dla wszystkiego, co w kraju pobożnj' i do­
bry wzmacnia kierunek. Tyg. Kat.

— * W przeszłym tygodniu popełniono następujący napad 
r»abÓjQlc2y na ¿wirówce’poznańsko gnieźnieńskićj. Wyższy le­
karz sztabowy, mieszkający w Gnieźnie, przybywszy koleją do Po­
znania, najął sobie doróżkę w mieście, która go bez zwłoki od­
wieść miała do miejsca jego zamieszkania. Już w Kostrzynie, 
gdzie się zatrzymano, zjawił się jakiś podejrzany człowiek, przy­
stąpił do pojazdu i powiedział woźniey, że pan — podróżny bo­
wiem już był wysiadł — przysłał go po kuferek. Woźnica atoli 
odprawił go z niczem i zaniósł kuferek sam. Po odpasieniu koni, 
udano się w dalszą drogę i bez przeszkody przybyto do boru za 
wsią) Sannikami. Tu wyskoczyło trzech ludzi, z których je­
den pochwycił konie za cugle, dwaj inni chcieli się rzucić na wo­
źnicę. Ten atoli, silny mężczyzna, nie stracił przytomności; za­
ciął konie a kilku uderzeniami na prawo i lewo powalił obydwóch 
rabusiów na ziemię, podczas kiedy trzeciego, przed dyszlem stoją­
cego, konie równocześnie wywróciły; na ziemi leżącego przejechał 
powóz. Powracając, dowiedział się woźnica od ludzi pobliskiej 
wsi, że ciż znaleźli na żwirówce człowieka, który obydwie nogi 
miał złamane. Na zapytanie, jakim sposobem przytrafiło mu się 
to nieszczęście, odpowiedział, że go wóz przejechał. Woźnica, 
nie wątpiąc, że człowiek ten był jednym z rabusiów, denuncyo- 
wał go. Tak ciężko skarany za swój zamiar nie chce wydać 
dwóch innych rabusiów.

— * W zeszłą sobotę przybył pociągiem kolei żelaznćj 
z Berlina były nassawski a obecnie pruski żandarm z więźniem, 
którego u wód w Ems z powodu wydawania fałszywych rosyjskich 
pieniędzy papierowych aresztowano, celem wydania go rządowi 
rosjjskiemu. Więzień mienił się być Ludwikiem Frechen, rodem 
z Warszawy. W drodze potrafił sobie zjednać zaufanie trans­
portującego go żandarma w tak wysokim stopniu, że tenże często 
go zupełnie z oczów spuszczał, będąc pewnym, że aresztant mu 
nie ucieknie. Pokazało się jednakże, że żandarm się pomylił. 
Przybywszy bowiem na tutejszy dworzec kolei żelaznćj, więzień, 
podczas kiedy żandarm był zatrudniony odbieraniem rzeczy, znik­
nął; dostał się do ogrodu, ztamtąd przez sztachety na pole, 
w celu ukrycia się pomiędzy łętami perek. Na jego nieszczęście 
spostrzegli go chłopcy jak przez parkan przechodził i zaczęli wo­
łać: „Chwytajcie złodzieja“, co go spowodowało do opuszczenia 
pola i udania się na trakt bukowski, na którym spostrzegł prze­
jeżdżający czterokonny pojazd. Damy, siedzące w powozie zabrały 
go ze sobą na jego usilną prośbę. Żandarm, dowiedziawszy się 
o ucieczce więźnia, pogonił za nim na chłopskiej podwodzie, lecz 
nie mógł go już dopędzić. U właściciela dóbr rycerskich T., do 
którego ów czterokonny pojazd należał, dowiedział się, że czło­
wiek ów pod Edwardowem wysiadł i udał sie w pole. Przy po­
mocy innych urzędników ścigano zbiega aż do Stęszewa, i pomi­
mo że nie raz odkryto ślad uciekającego, nie zdołano go przecież 
schwycić.

— * Onegdaj wieczorem przyszło na tlicy Wronieckiej do 
znacznej bójki, w której mianowicie wielu z mularzy brało 
udział.

— * Ka weterana z pod Faregossy, Jędrzeja Mossa­
kowskiego, złożono w redakcyi Dziennika Poznańskiego: 
Z przeniesienia 16 tal. 15 sgr. — Nieznajomy (stępel pocztowy 
Kraków) 2 złr. wal. austr.— Nieznajomy (stępel pocztowy Wielka 
Nowawieś) 5 tal. — Ogółem 21 tal. 15 sgr. i 2 złr. wal. austr. 
Dawniej złożone 10 talarów odesłaliśmy już na miejsce przezna­
czenia.

— * Kalendarz. Jutro, w środę dnia 26 sierpnia, Sefi- 
ryna męczennika; w kalendarzu słowiańskim Włastymira. 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 5, zachód o godzinie 6 mi­
nut 57.

Dnia 26 sierpnia 1601 roku pobicie Szwedów pod Rygą; — 
1733 otwarcie sejmu elekcyjnego.

(z) Od Rat* Ir kr, 22 sierpnia. Policyjna władza miasta 
Rawicza wydała rozporządzenie, odnoszące się do zachowania usta­
nowionego porządku podczas odbywających się dwa razy tygo­
dniowo targów i takowe w ostatnich numerach Dzień. Powiat, 
dwa razy powtórzyła. Zwracając uwagę interesowanej publiczno­
ści na powyższe przepisy z nadmienieniem, że przekraczający 
przepisany porządek karą do 20 tal. lub stósownćm więzieniem 
karani będą, z naszej strony zadziwienie nad tćm wynurzyć mu­
simy, że odnośna władza do rzeszonego rozporządzenia polski tekst

dołączyć przepomniała, chociaż na targach tych po największćj 
części polska ludność jest reprezentowaną.

Do licznych przypadków ognia, a które w roku bieżącym 
niezwykłą liczbą swą powszechnie zatrważają, dodać mi wypada 
dwa ognie, które lubo co do następstw nie są tak znacznemi, ale 
przy sprzyjających okolicznościach wiele większe rozmiary byłyby 
mogły przybrać. Dnia 10 bm. wieczorem uderzył w Szkaradówku 
pod Jutrosinem piorun w stodołę, która w krótkiej chwili obró­
ciła się w perzynę; przytćm spaliły się dwie świnie. Dnia 12 
bm. także wieczorem powstał ogień w Gostkowie pod Miejską 
Górką, i spalił się dom mieszkalny, należący po połowie gospo­
darzom Pawlakowi i Walkowiakowi. Ogień ten, jak się domyślać 
można, wynikł z nieostrożności, o którą nie trudno, zwłaszcza 
przy takich upałach i takićj suszy.

Polowanie na terytoryum miejsko-góreckićm a obejmującćm 
około 5000 morgów, ma być od 1 września na sześć następnych lat 
w dwóch częściach wydzierżawionćm. Termin licytacyjny odbę­
dzie się ku temu celowi dnia 28 bm. po południu o i godzinie 
w biurze magistratu.

W końcu jeszcze jeden śmieszny a charakterystyczny przy­
padek. W jednem miasteczku powiatu naszego i to przeważnie 
polskićm, bo na blisko 1700 mieszkańców najwięcej 5 familii nie­
mieckich się znajduje, wniósł niedawno temu pewien z niebez­
piecznych menerów miasteczka tego do właściwej władzy o udzie­
lenie mu konsensu na założenie „evangelische Schänke“, jak się 
wyraża. Mimo podstępu i to nie źle obrachowanego, władza prze­
cież myślącemu petentowi odmówiła ze względu, że w miejscu tem 
już i tak na każde sto mieszkańców, rachując w to kobiety i dzieci, 
jest jedna szynkownia.

(k.) Z Ostrena, 22 sierpnia. Właśnie zabierałem się 
wczoraj na spoczynek, gdy po pustych już ulicach (naszego mia­
sta rozległ się przeraźliwy głos trąby nocnego stróża, poprze­
dzony głuchym szmerem sporego tłumu ludzi, zdążających ku stro­
nie żwirówki wrocławskiej. Gore! gore! zabrzmiało po ulicach, 
a kto jeszcze po całodziennćj pracy nie zasnął twardym snem 
sprawiedliwych zrywał się z łoża i zdążał za tłumem. Zdawało 
się już to, że część miasta od strony Wrocławia stoi w płomie­
ni; ch — już tćż, że cegielnia pana Cohna się pali — nie tak je­
dnakże było. Dwie stodoły we wsi Zembcowie, o dobre l/, mili 
od Ostrowa leżącćj, płonęły silnym ogniem, zbrodniczą wznieco­
nym dłonią. Całoroczny plon dwóch gospodarzy, Karczmarka 
i Wojtasia, stał się pastwą płomieni. Już mnóstwo ludzi przy­
było z Ostrowa, częścią jako otiosi spectatores, by się przypa­
trzyć cudnemu widokowi, jaki przedstawiała wśród nocnćj pomroki 
jaskrawą luną oświecona aleja starych topoli, częścią w szlachet- 
nćj chęci niesienia pomocy nieszczęśliwym, a jeszcze mieszkańcy 
Zembcowa w głębokim śnie byli pogrążeni oprócz kilkunastu wie­
śniaków — siedzących trwożliwie z konwiami i wiadrami na bliż­
szych budynkach i polewających od czasu do czasu słomiane da­
ch)' skąpo dostarczaną wodą.

Jest to zwyczaj naszych wieśniaków powtarzający się przy 
każdym niemal pożarze, że każdy wchodzi na dach swćj chaty, 
nie troszcząc się o nieszczęśliwych pogorzelców. Z jedynej studni, 
znajdującej się w blizkości, nie można było czerpać wody, gdyż 
nie było ani żórawia, ani haka. Z dalszych studni zaczęto zwo­
zić wodę dwiema kufami, lecz niestety szło to bardzo opieszale. 
Dwie sikawki, które przybyły z Ostrowa wraz z późnićj nade­
słaną przygodzką stały po większej części bezczynnie, gdyż wody 
nie było. Ostrowianie, raźno się wziąwszy do baków, wyciągali 
niedopalone belki i kozły — widzieliśmy kilkudziesięciu uczniów 
gimnazyum — rękodzielników kilkunastu, pana burmistrza, dwóch 
żandarmów i stróżów publicznego spokoju. Pomiędzy ratującymi 
odznaczył się gorliwością i niezmordowaną czynnością niejaiiiś pan 
S., dyrygent księgarni p. Priebatscha. Zjawiło się wreszcie kilku­
nastu włościan z łopatami, wody więcćj już dostarczano, i w końcu 
ogień gasnąć począł. Bogu dzięki, że wiatru nie było — bo przy' 
każdym silniejszym podmuchu iskry . palącego się zboża byłyby 
pożar po całej rozniosły wiosce. Ogień widocznie był podłożony 
— dotychczas jednakże żadnych pewnych o sprawcy nie mamy 
wiadomości.

(1.) €>ro<Zxlsk, 19 sierpnia. Dzisiaj w nocy wybuch ogień 
w Ptaszkowie, wiosce •/« mili od nas odległej. Nawiedzeni tem 
i ieszczęściem zostali kościelny Maciej Szczeszak, właściciel po­
sady rólniczćj i gospodarz Jakób Muział. Obydwaj postradali 
domy mieszkalne, stodoły tegorocznym sprzętem napełnione, nie- 
mnićj chlewy wraz z wszelkiemi porządkami gospodarcza mi. Ke­
nie i bydło wprawdzie i ratowano, spaliły się jednakowoż dwie 
świnie, około piętnastu gęsi i znaczna ilość drobiazgu. Sikawki 
które nadbiegły, zdołały położyć tamę dalszemu . szerzeniu się. 
ognia, a -pierwszą z nich — jak zwykle — była sikawka z fol­
warku dominialnego Piaski, w przeeiwnćj 'Konie ód . Kaszkowa, 
za Grodziskiem położonego, Sprawcą owego nieszczęść?i ma być 

, niejaki Wojciech Cynajek, wyrobnik z Puszkowa, którego toż 
zaiaż schwytano i dzisiaj w południe do tutejszego więzienia, od­
stawiono.

Iuneafi laty zbierano w naszćj okolicy chmiel w końcu sier­
pnia i w miesiącu wrześniu, latoś jednakże w skutek tak nadzwy­
czajnych upałów i suszy, bez przerwy od końca kwietnia trwają­
cej'— zbiór chmielu już prawie na ukończeniu. Niektórzy wła­
ściciele piantacyi tegoroczną posuszą tak dotknięci zostali,, że li­
teralnie nie mieli co zbierać, chmiel ich zsecbł na tabakę i ani 
jednego gronka, owocowego nie wydał. Mieliśmy tutaj nawet 
przypadki, że chmiel, który wczoraj jeszcze . w zupełnej zieleni 
stał, i właściciel, oczekując lepszego wyrodzenia i wydoskonalenia 
się owocu, wstrzymał się dzień lub dwa ze zebraniem, już naza­
jutrz takowy zupełnie zeschły i spalony zastał. ,'palony w t.-n 
sposób owoc chmielowy rozlatywał się przy dotknięciu juk puch 
lub pierze. Tylko miejscami i to dosyć rzadko na spłazinacb 
wilgotniejszych i niżej położonych cieszą się właściciele dobrym 
zbiorem, a pod zachodzącemi okolicznościami niezawodnie dono­
śne osiągną ceny.

Uskarżaliście się kilkakrotnie, iż nowe tablice ulic poznań­
skich tylko niemieckie noszą napisy, jak np. „Lindenstrasse“ itd. 
— u nas mamy od niejakiego czasu ti kże nowe tablice na ro­
gach ulic z napisami niemieckie®i i polskiemi, nazwy te polskie 
jednakowoż osobliwie brzmią w tłómaezeniu, i tak np. „Graben­
strasse“— ulica Rowowa, „Taubenstrasse“ — ulica Gołę­
biowa.

Przy końcu tej ulicy „Gołębiowej“, dotykającej do ulicy 
Garbarskićj, znajduje się oddawna handel obywatela M. Aleksan­
drowie? a, który tenże obecnie znaiznie powiększył i postępowc- 
gustownie urządził, a zwiedzając osobiście wszystkie jarmarki 
główne w Lipsku, Frankfurcie i Berlinie, zaopatruje handel swój 
w najnowsze doborowe towary, sprowadziwszy także rajnowszej 
konstrukcyi machinę do szycia, wykonuje wszelkie pole.enia do­
brze i nader spiesznie. Jako rodaka postępowego polecamy go 
przeto obywatelom okolicy naszćj.

— * ESalpka w miejsce dziecka. Jeden z nowojorskich 
dzienników opowiada, że obiegała pogłoska, iż w Caracas (Vene­
zuela) kobieta powiła małpkę, pełną życia, całkiem wykształconą 
i włosami pokrytą. l'o zasiągnięciu wiadomości na miejscu oka­
zało się, że wiadomość ta powstała z komicznej a zar zem nie­
bezpiecznej zamiany dzieci. Mistress Brgbtor, jedna z najpię­
kniejszych kobiet miasta Caracas, poviila rzeczywiście, lecz nie 
zwierzę ale powabną małą dziewczynkę. Kolebka, w której dzie­
cko spało, wystawiona została dla zbytniego upału w pokoju do 
ogrodu, a matka, która na chwilę oddafić się była zmuszoną, 
znalazła po powrocie ku swemu wielkiemu przerażeciu w miejsce 
córki swćj małą małpkę. Metamorfoza ta odbyła się w następu­
jący sposób: Sąsiad tćj damy posiadał młodą małpkę, która ou 
kilku dni została matką. Zwierzę to żyło na wolności i lubiło, 
jak się zdaje, płatać figle: ono to tćż wzięło dziecko i w to miej­
sce podłożyło własny płód. Po chwili szukania odkryto małpę 
na drzewie, karmiącą dziecko. Właśęiciel małpy przywabił ją do 
siebie łakociami, odebrał dziecko i oddał jćj własny płód.

— * Sławniejsi szybkobiegacze. Pliniusz naturalista 
w VII ternie swoich dzieł wspomina o pewnym Lacedemończyku, 
który tysiąc stadiów w ciągu jednego dnia przebiegał. Licząc 
zaś na jedne stadium 125 kroków, wypadnie przestrzeń 25 mil, 
3 wiorst, 285 sążni i 5 stóp. W Persyi szybkobiegi, chcący otrzy­
mać miejsce nadwornych laufrów, musieli w ciągu kilku dni pod­
dać się próbom, które się zasadzały na. zrobieniu trzydziestu 
sześciu mil (lieue) w ciągu dwunastu godzin. Dzicy Amerykanie 
tak dalece wprawni są w bieganie, że najszybsze zwierzęta w 
biegu dosięgają. Pariset przytacza małego przysadłego czło­
wieka, który codzień miał przebiegać £6 mil (lieue) bez najmniej­
szego zmęczenia. Biegnąc raz przed końmi p.cztowemi, musiał 
zwalniać biegu, by ich nie prześcignąć. Maurycy Rummel, uro­
dzony w Westorf, przebiegł w czerwcu 1825 r. drogę z Hanau do 
Frankfurtu i napowrót¡ to jest 8 mil, w dwie godziny i 15 minut. 
Jeźdźcy na. dobrych wierzchowcach nie mogli mu do końca do­
trzymać. W r. 1826 przebiegł dwa razy z kolei przestrzeń za­
wartą pomiędzy mostami Neuilly i Saint-Cloud, to jest 60C0 są­
żni francuskich, w 34 minuty: szybkość jego zatćm była 116 są­
żni na minutę. Sławny West z Windsoru przebiegł lt 00 metrów 
mniej niż w 5 minut, — więc 8 mil na godzinę, i mógł biedź bez 
przerwy w ciągu 5 godzin. Założywszy się raz o dość znaczną 
sumę, przebiegł sto mil w 18 godzin. O rzetelności wrzakże tego 
faktu pozwalamy sobie wątpić. Ze wszystkich jednak przykładów 
szybkiego biegu ten, który cytuje Pliniusz w księdze VII, powy­
żej przytoi zonćj, o szybkobiegu aleksandryjskim, zwanym Philo- 
nides, jest bezwątpienia najdziwniejszy. Człowiek ten, któremu 
w tym zawodzie nikt dotąd wyrównać nie mógł, przebiegł drogę
z Elidy do Syrakuzy w 9 godzin: a przestrzeń pomiędzy obu 
temi miastami wynosiła 45 mil! Trzeba jednak pamiętać, że to 
mówi 1 liniusz, któremu nie zawsze o matematyczną dokładność
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równałby żaden ang 
wiem konie męczą

, , że takiemu szybkobiegowi nie do-
lelski lub arabski biegun. Najdzielniejsze bo- 
ię, przebiegłszy 4—6 mil.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Admimstracya wydawnictwa caytelnl ludowój w Kra­

kowie, otrzymując częste zapytania zdradzające obawę Szano­
wnej publiczności z Prus, iż książeczki ilustrowane w przesyłkach 
pojedynczych napotkają trudności w odejściu z powodu form gra­
nicy, widzi się spowodowaną uprzedzić: że każdy z Szanownych 
prenumeratorów rocznych lub półrocznych, skoro tylko złożył
lub złoży w administracji wydawnictwa przedpłatę, "z adresem 
swym i oznaczeniem ostatniej poczty, otrzyma wprost do siebie 
kosztem wydawnictwa pocztą pod krzyżową opaską taką ilość 
książeczek, jaka prospektem zapewnioną została i to z najbliż­
szej zamieszkania stacyi lub urzędu pocztowego.

Opóźnienie dotychczasowe wysyłki pierwszych książeczek 
nastąpiło jedynie z przyczyn miejscowych, lecz Szanowni preru- 
meratorowie nic na tóm nie stracą, gdyż opóźnienie wynagrodzo- 
nóm będzie częstszem wydaniem jednej za drugą książeczki.

Nadmienia się wreszcie, że wszystkie urzędy pocztowe w 
Prusach przyjmują prenumeratę, a również redakcya Dziennika 
Poznańskiego i wszystkie księgarnie.

o wiele większe niż w zeszłych tygodniach, więc sprzedaż była 
trudna, ceny codziennie słabły i stopniowo aż do 30 guld. na 
łaszcie się cofnęły. Nawet przy takich ustępstwach tylko towar 
zupełnie jasny i czysto szklisty chętniejszych znajdował kupców; 
wszystkie gatunki pstre były po większćj części zaniedbane i o 40 
guld. tańsz: niż w zeszłym tygodniu.

Ceny żyta w pierwszych dniach miały lepszą tendencyą 
i wzmocniły się o 6 do 9 guld., od środy ceny się chwiały a w 
ostatnich dwóch dniach płacono o 10 gulden, mniój niż zeszłej 
soboty.

Jęczmień, owies i groch dobry mają odbyt i droższe niż 
w zeszłym tygodniu.

W przeciągu tygodnia 
żyta 15,600, jęczmienia 
piku 15,600.

Płacono za szefe

Przybyli do Poznania dnia 25 sierpnia.
CUąpowski z Bonikowa, hr. Poniński z Wrześni, Bnióski 

z Gułtów, i Węsiersko-Kwilecki z Wrót ' ' ' -
ska z Gościeszyna, Chłapowska zBagrc

HOTEL Noiili. Pani Sawicka z fi.
SI ERNA HOTEL EUROPEJSKI. Gorzeński z Kmlłnwa Chła-

pauie hr. Mielżyń-

Śrniło

sprzedano: pszenicy szefli 39,600,
3000, owsa 3000, grochu 1200, rzepiu i rze-

1 berliński
funt. łut. fant. łut. tal. ag. fen. t»l. Bg f.
86 13 89 2 3 3 4 3 13 4
84 14 86 13 3 6 8 3 15 _'
87 3 89 21 3 1 8 3 11 8
83 24 86 13 2 23 4 3 1 8

1 28 4 2 9 2
1 20 - 2 — —
2 5- 2 20 —
1 1 8 i 5 —
2 20 — 3 — 10

powski z Sośnicy.
DEDMiGA 17'TEL FRANCUSKI

z familią z Warszawy.
MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI.

Meyer z Kępna.
HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Reibnitz 

hrabia Dobna z Wei.hselrode.
!IL8NERĄ HOTEL GARNl. Adler z Wrocławia, 

leński z Pniew.

Zabłocki z Czerlina, Emmel

Ślubowski z 

z familią

Warszawy, 

z Szląska,

prob. Wa-

hip. Hubnera (47,%) 1007« żąd. Hansem. (4%%’
Henkel (47,%) 90 żąd. Meining. (47,%) 86 żąd. ‘ r'"MTe 

Kcrg gotńwk’ i gap pleń. Erdr. ¡.ruski — p}ac , 
111% płac., suwer««/ 6 247, płac., nap. 5 127, płac pół?.,
— płac. doli. 1. 127, płac. Złota ?• sztabach funt celny'A

. A
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GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL
Gdańsk, 22 sierpnia. Przez większą część tygodnia mie­

liśmy powietrze gorące i deszcze, dziś burzę z deszczem. Wiatr 
południowy.

W Anglii w skutek szybkiego podniesienia się cen w ze­
szłym tygodniu dowozy pszenicy krajowej i zagranicznej tak się 
powiększyły, że o wiele bieżące potrzeby konsumcyi przewyż­
szały. Pokup zatem nagle się zmniejszył i zaraz w pierwszych 
dniach ceny wszystkich gatunków pszenicy cofnęły się w Londy­
nie o 1’/, szylinga, w Hull i Liwerpool zaś o 2 do 27a szylinga, 
na kwarterze. Takie zniżenie jednakże transakcyi ożywić nie 
zdołało, pokup w następnych dniach pozostał słaby, ceny wątłe 
a chcący sprzedać w końcu tygodnia do nowych ustępstw o 1 
do l1/, szylinga na kwarterze skłonić się musiał.

Jęczmień i owies o 7a szylinga tańsze. Groch bez zmiany.
We Francyi dużo w tym tygodniu spadło deszczu; rzeki 

i rzeczki wzbierają, młyny zaczynają pracować i w skutek tego 
pokup pszenicy dość ożywiony. Baissa wprawdzie jeszcze nie 
ustała wszędzie, lecz na wielu placach notowano podwyższenie 
o 50 cent, na 120 kilog. w przeciągu tygodnia a wyborowy towar 
po większej części o 70 do 80 cent, drożej płacono.

Żyto dobry ma odbyt przy wzmacniających się cenach. Ję­
czmień tańszy.

Na naszym placu niepomyślne depesze londyńskie zmniej­
szyły znacznie chęć do kupna, a ponieważ dowozy pszenicy były_

Pszenicy wysokopstrśj
„ białój
„ szklistćj
„ ordynaryjnej

Zyta
Jęczmienia 
Grochu 
Owsa
Bzepiu i rzepiku

Kursa zamian: Londyn 6. 24'/.. Amsterdam 142%. Ham­
burg 151. Warszawa 82’/e.

Aleksander Makowski i Sp.

Bank pruski.
Przegląd tygodniowy z dnia 22 sierpnia 1868 r.

Aktywa:
1) Brzęcząca moneta i w sztabach............. tal. 96,180,000
2) Pieniądze papierowe, noty banków pry­

watnych i papiery kas pożyczkowych... • 1,933,000
8) Bemanenta wekslowe ........................  . 61,248,000
4) Remanentu lombardowe.........................  . I5’889*000
5) Papiery krajowe, rozmaite pretensje i

aktywa.......................................................... . 15,369,000
Pasywa

6) Banknoty w obiegu....................................  tal. 137,881,000
71 Kapitały depozytowe................................. . 21,028,000
8) Pretensje kas rządowjch, instytutów i

osób prywatnych włącznie z obrotem
żyrowym..................................................... . 2,188,000

Berlin, 22 sierpnia 1868.
Król, pruskie główne dyrektoryum banku.

Dschend. Kfihnemann. Boese. Hernnanc. Onen.

II forfomości gtehkne.
(4et(<a ¡(»».nKńtwba« 25 'ierpnia

Pozuańsi.io nowe 4% listy zastaw. 85% ta!, żąd. Pozu. 
listy rent. 88% pi.— Pozn. 5% obligacye powiat. — żąd. Pozn. 
■A'„ ob'ig. Cbry — żąd- Banknoty polskie 82% pł. Pola. listy 
!;i.Ytidycy ne — tal. plac, — Pozu. 5% «.Mig. miejskie 98% tal. 
żądano.

Zyto: wypow. 25 węcpli, na sierp. 49% sierp.-wrzes. ‘<9, 
wrzes.-pa>d 48»/a, na iesten «8%, paźd.-list. 47% tal. pł.

Okowita: i-z beczką) ub sierp. )8%—%, wrzes. 17%, 
i aK; 17%, list. ’6%,%, grud, 16% '*> oi

Ciielda IterilusltK, 22 sierpnia.
i rzy usposobieniu dość stałem obrót byt nieożywiony.
Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 97% płac, 
pstwa z r. 1859 (5%) 103% płac. Obi. pstwa (4%) 83% 
Poż. pstwa prem. z r. 1855 (37,%) 119% żąd.
List, zastaw.: Zach.-prusk. (3%%) 76 płac, dto (4%)

płac, dto (47,%) 91 % żąd. Pozn. nowe (4%) 85% plac. 
(4%). 887« płac. Prask. (4%) 88 7, płac.

płacono. Srebra font celny — płacono. Zagraniczne bank 
płacono. Anstr.-bankn 897, płac. Rosyjsk. bankn. 83 ».i f«M‘ 
Dyskonto bankowe 4. ' »

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 70—SG tał.; nowa ni. 
biała szląska 787,, nowa żółta marchijska 75%, poślednia y 
marchijska 65 tal. plac.; £000 font., na siercień 657, tal. »> 
paźdz. 64 płac, paźdż.-listop. 63 n m. listop.-grudz. 62'- f 
kwiec.-maj 63 tal. płac. Żyto: 2000 font, w miejscu 52—.(y 
nowe 54—567,, wyborowe nowe 567, tal. płac.; na sierjień 
—% wrzes.-pażdzier. 52%—537, paździer.-listop. 517—52 K»/ 
grudz. 50’/,—51 na wiosnę 19%—507, tal. płac. ’.lec,»,*.- — 
1750 font, mały i wielki 44—55 tal. Owies: 1200 font. w , 
scu 30—35 tal.; szląski 32%—33, marcbijski 33, z łęgu nad li­
tą 327, Ul. płacono; na sierpień 82%— 7,—% wrzes.-paź A 
317«—7, paździer.-listop. — na wiosnę 317, tal. plac. (jIjib 
2250 font, do gotow. 65—72 tal., na paszę 58—64 tal R.wt1 
1800 font. 76—79 tal. Rzepik: 75-78 ul. Olój rzepi^ub 

miejscu 97« tal. źad.; na sierp, i sierp.-wrzes 
wrzes.-pażdzier. 9%,—7,, paździer.-listop. 97« łistop.-grudż

‘Osi

100 funtów tt uuejscu o-/« iai. zau.: na siern. i sierp.-wrzes ivu 
łistop.-grudż.'*0'

—-/« u»u piauuuu. u,ej imany: mu iuntow w miejscu 19 Osi
Okowita: 8000% Trallesa w miejscu bez beczki 197,_’/
płac.; na sierp, i sierp.-wrzes. 18%—19 płac. wrzes.-paźdz.'jt . ą
— % płac. 187« żąd. płac, paździer.-listop. 17’/,,—% pfa., 
i żąd. ’/„ płac, listop.-grudz. 17%—7, kwiecień-maj 171“/,,—i:
— 1711/.. tal. nłne J ,2i 14

Na dniu 24 sierpnia zakończyła 
życie doczesne Antonina z lin- 

j .jaesowsl, lelt «»orzeAgł&a.
Eksportacya odbędzie się z Śmieło- 
wa do grobu familijnego w Ligowie , 
dnia 30 bm., pogrzeb zaś nazajutrz, j 
o czćm donoszą pozostałe 

[5160]. Bzied.

Nakładem księgarni Mcrz-
baclia w Poznaniu wyszło i jest do na­
bycia we wszystkich księgarniach:

Wybór z Przemian
Niżej podpisana ttręrzarlici_ _ _ ręrzarlia poleca

się Szanownej publiczności. (5l59j
R. Jdifiska,

przy Butelskićj ul. No. 6.

Poż.
płac.

83%
List. rent. Pozn.

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 51%‘plac. Poż. 
il. (5%) 557, płac. Losy z roku 1854 (4%) 69% płac, i żąd.naród.

Losy kredyt, z r. 1858 817, płacono. Losj z r. 1860 "(5%) 74% 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 57 płacono. Poż w srebr. z r. 1864 
(5%) 61 płac. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5°/0) 114° , 
płac. Rosyjsk.- polsk-obl. skarb. (4%) 67% płacono. Polsk. cenił. 
Lit. A. po 300 złp. (5%) 92 żąd. dto cząstki po 500 złp. (4%) 
977, żąd. Polsk. listy zast. 3 em. w rs. (4%) 65% płac. Listy 
likw. 56% płc. Włosk. poż (5%) 52%-53-2% płc. Arner. poż. 16%) 
76 płac. Akcye kolei żolag. Kol. mind. 1287, płac. Gai.-Kai. 
Ludwik 93 żądano. Austr. franc. 144’/,—7, płac. Warsz.-wit ti. 
597, płc. Banit! Itd. Austr. cred. mob. 947,—7,—7, płac. Pozn 
prow. 102 żąd. Szląsk. stów. bank. (4%) 116 płacono. Certy ł.

©rgiaiiiiStiRi młodożonaty, w dobre za­
opatrzony świadectwa, poszukuje posady od 
św. Michała. Bliższych szczegółów udzieli 
Eksped.lJz.Pozn. (5123 j

Poszukuje się umieszczenia.
OS&Jster młynarski, znający się na mły­

nie parowym i innych, szuka natychmiast 
umieszczenia przez komis. J. Sclierek, 
Poznań, Szeroka ul. No. 1. [51&9]

P. Owidjusza Nasona
z krótką wiadomością o

życiu i pismach autora,
'Stępem do każdej powieści oraz objaśnie­

niem i słowniczkiem dla użytku szkół 
wydał

Prof. Dr. Antoni Jerzyhousltl. 
Cena 1 tal. 10 sgr.

Pod Ko. 4 przy pkcn Mickiewicza są
od św. Michała na 1 piętrze do wynajęcia 
cztery pokoje, kuchnia, spiżarnia, sklep, 
góra i drewnik obok wodociągów, gazu, 
wspólnej pralni i góry do suszenia. Podo­
bne mieszkanie o trzech pokojach jest także 
na 2 piętrze. (4883-)

Młodzieniec, chcący się poświęcić filologii, 
życzy sobie przyjąć miejsce jako prywatny 
nauczy Ciel w dostojnej familii. Bliższa 
wiadomość suh J. T. S. j oste _re tante w 
Śremie. [5140J

Panią Stanisławę z Wierszew- 
skich,owdowiałą Dzlerzanowską, w 
Skokach zamieszkałą, zapytuję, kie- 
dy i czy odda cegłę,ofiarowaną przez 
podpisanego na posadzkę w kościele 
parafialnym skockim a przez para­
fian zwiezioną przed drzwi kościo­
ła, którą w roku zeszłym w ilości 
4000 do swój budowli użyła? Zwró­
cenie cegły rozumiem w to miejsce, 
zkąd ją wzięto. [5114.J

G., dnia 22 sierpnia 1868. 
Współkolator powyż. kościoła

Sborasaówsfei.

Grseatt mój położny w narożniku 
Półwiejskiój 1 Ogrodowó] ulicy No. 32 B 
zamierzam sprzedać z wolnej ręki. (5157-)

A. Tomski, cukiernik.

Panna, biegła w szyciu białem, kra- 
wlecczyznie i strojach poszukuje miejsca 
tutaj lub na wieś. Adres do p. Przychoc- 
kiego, Wodna ul. No. 13. (5158-)

North British & Mercantile
Na św. Marcinie 80 jest

s,'le. parterowe, składające się z czterech 
pokojów, angielskiej kuchni wraz z przyna- 
leżytpściami, sd 1 paźdz. rb. za ICO tal. do 
wynajęcia. Szczegóły na I piętrze. (5152.)

Istniejąc)' od 1 kwietnia r. b. za pozwo­
leniem prześwietnej rejencyi prywatny mnj 
z-.kład naukowy w N4ęw se«-ie, którego 
głównym celem jest przysposobienie chłop­
ców do średnich klas gimnazyalnych, posta­
nowiłem od 1 października z rozpoczęciem 
roku szkólnego powiększyć przyjmowaniem 
zamiejscowych uczniów na pensyą, pod przy- 
stępnemi warunkami. Ręcząc za ścisły do­
zór obok dobrego .obchodzenia się i gorliwą 
staranność o dobro uczniów tak pod wzi " 
dem moralnym jak co do postępów w wszel­
kich potrzebnych naukowych przedmiotach, 
proszę o łaskawe zgłoszenia najpóźniej do 
1 października, aby potrzebne przygotowa 
nia mogły być poczynione. [5143J

Stęszewo, dnia 21 sierpnia.

Kamieński.
Towarzystwo zabezpieczenia życia i od ognia

Londynie i Edynbi^rgri,
Założone w roku 1809.

Kapitał zakładów?:
,383 ---------

pltał rezerwowy. 
i3,UU0 talarów.

13,333,000 talarów. | lofsł

Biuro główne Towarzystwa na Prusy znajduje się w Berlinie. 
Towarzystwo to zabezpiecza tak ruchome jak nieruchome rzeczy po ttałych i tanich 

premiach, chcącym zabezpieczyć posiadłości wiejskie, stawia nader
Przy zabezpieczeniach na kilka lat zawartych udziela rabat odpowiedni.

Do zabezpieczeń od ognia 'poleca się

J, Zapałowski,
L515G]

Jeneralny ajent Towarz;
ul. “

stwa North British & Mercantile,
rocławska 35.

PflmMi bsnŁ realno-feridyfowy 
A. Nitykowski & Comp.

W skutek zawiązanych w nowszym czasie_związków handlowych jesteśmy
w stanie wystawiać okolieikoive listy kredytów«* na najznako-
mitsze place w«zystfeieh państw europejski.cli, jako tćż na 
Algier, Aleksaudi-yą i Smyrnę.

Podróżującym za granicą pp. turystów i kuprom podajemy 
przez to sposobność do odbierania pieniędzy na nasz rachunek we wszystkich 
większych miastach Niemiec i reszty Europy.

W równy sposób pośredniczymy w obrocie pieniężnym do 
Ameryki północnej i południowej i do różnych miast Au­
stralii, Afryki i Aayi przez wystawianie weksli i ściąganie tamże 
płatnych kwot.

Przy tćj sposobności polecamy się również pod najumiarkowańszemi wa­
runkami do sakupu i sprzedaży papierów państw« wyciu, 
listów xastawnyrli, akryl I wszelkirli papierów 
giełdowych, jako tćż do załatwiania wszelkich do handlu bankierskiego 
należących interesów.

Przez liczne spłaty pożyczek hipotecznych i lombardowych i przez ścią­
gnięcie w dniu 1 października r. b. ostatnićj raty naszych akcyi możemy znów 
dawać pożyczki na pretensye hipoteczne i papiery 
zagraniczne. ________________ (5024)

FoszukdJd się spólnik,
Poszukuje się niezależny młody człowiek 

jako spólnik, z kapitałem IO do 15,000 tal., 
do dostawy i przedsiębiorstwa materyałów 
kolejowych (lokomotyw i wagonów) I rozma­
itych gal ęzi handlowych.! Oferty statecznych 
i śmiałych młodych ludzigprzyjmują się frco 
poste restante Wrocław pod lit. A. R. (5080)$

Rin Osmpagiwn
Es wird ein unabhängiger junger Mann 

als Uomnagnon gesucht, mit einem BiapHul 
von 10-US,000 Thl„ zu Lieferungen und Un­
ternehmungen von Eisenbahnmalerial fLa- 
Biomotiven und Baggonsf, und verschiedene 
l&andeis-Branchen. — Off erlen von gesetzten 
und eniscBsBassenen jungen Männern, werden 
angenommen f ranco poste restante Breslau, 
unter Litt. dt. B.

łwteSil» wro<płi*»»»ś&«», 24 sierpnia.
Zyto: 2000 font, spokojniéj, wypow. 1000 cent.;

. %, sierp.-wrzes. 49/„ wrzes-paźd. 49—%, pażd.-iist. a ' 
—7„ hst.-grud. 47%, kwiec.-maj 487,-48— 7, tal. płac. i',ejni 
ni ca: na sierp. 66 tul. żąd. Jęczmień: na sierp. 537, Ul tél 
Owies: na sierp. 47 tal. żąd. Rzep: na sierpień 82 tal , 
Oléj rzepiowy: ceny trzymają się; w miejscu 97« Ul ż- ii 
na sierp, i sierp.-wrzes. 97,. żąd., wrzes.-paźd. 9—%, pł 
list. 97«, listo,i.-grud. 9’/« żąd., kwiec.-maj 97, tai. płac. OAOV 
wita: w miejscu 19%, Ul. pł. i żąd., 19 pł., na sierp. 19, gj^od 

18% płac., wrzes.-paźd. ¡7%, pażd.-Ustop. 17, kwieciu

49%- ua sit

wrzes. 
177, tal.

73 P> 
żąd.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto 
J ęczwień 
Owies 
Groch 
Rzep
Rzepik zimowy

Na targu: piękna 
85 — 90 
82-83 
67—69
59— 61 

36
60— 64

176
166

śred.
82
80
65
57 
35
58

170
162

pośletf01. 
78-so naj 
74—77 be

¡tlia >-56 |ni( 
Iro:

Reparacja plebanii
w fiSlałezu pod Kościanem, której koszta 
według kosztorysu około tysiąca talarów 
wynosić będą, ma być w mieś, wrześniu do­
konaną. "Wypuszczenie budowli tej w-en- 
trepryzę nastąpi przez publiczną licytacyą 
najmniej żądającemu w plebanii w Białozii

dni 3 29 sierpnia r. b.
o godzinie 10 z rana. [5151J
Dozór kościolny.

Fabrykanci tabaki, han­
dlarze tabaki

i fabryk and sirzertmiotó w, at*. 
:kijąeyeBa w związku z interesem 

(nbitezicym,
umieszczać mogą anonse

wychodzącym w Berlinienajkorzystniej 
dzienniku

Deutsche TahackzeitoKg.
przyjmuje ekspedycja W. #»el-

riŁ"
Zlecenia

sera w Berll le , Augnststr. 73 jako tćż 
ekspedycya anonsów Kueèwlf’a łtloHse 
w Berlinie.______  15150]

34
55-56 1 

160 s«ni« 
158 „ter 

i ri

TorziWalne zebranie 
warzystwa róiniczegbei
dla powiatu Inowrocławskiego ooc; 
będzie się w Inowrocławiu st. 
poniedzitałek, dnia P° 
wrz<'śnia r. ł>. o go^J 

w poł., w lokalu p. Preussfn 
które uprzejmie wszystkios! 

zaprasza (5146’Sl
Dyrekcya.

12
na

jru
Ogro nife żonaty, z dobremi zaświadczov 

niami poszukuje miejsca od 1 październi|nn 
albo Nowego Roku. Bliższa wiadomość.
eksped. Dzień. Pozn. [5i3?yl

miejscy
poszukują się dla każdego kr. miasta prowin­
cji Szląskiej i W. J&s. Poznańskiego za małą 
Ijensyą a dobrą prowizyą. Warunki: Dwie­
ście talarów kaueyi, dobre świadectwa, bie­
gli sprzedający, niezależni i młodzi, wielkie 
koneksye w mieście i okolicy, łteflektanei 
gotowi do tego muszą się zaraz zgłosić frco 
poste restante Wrocław pod lit. A. 50. (5079)

Stadt-Reisende
ifcsucht für jede is, ^ladl d. Prouitig Schle­
sien u. Posen, gegen ein Bileines (¿ehnft und 
gyteProvision, Bedingungen: Xirei hundert 
Phlr. Caution, gute JiUesle, lüchlige Perküu^ 
fer, Unabhängig u. jung, grosse Uonnehlion 
in der Stadl und im ganzen Kreise, — Ent­
schlossene JReflehlanten haben sich gleich 
zu melden, franco posle restante Breslau, 
unter Litt. A, SO.

Kuracya winogronowa
w Zielóiiejgórze

w SKląsliii ,iru«klns (stacja kolei żelaznej w Sorau) rozpoczyna się z ,e«cząt> 
kłem wrześniu. Przy spodziewanej szczególnej dobroci i doskonałości tegorocznych 
gron zapraszamy do licznego zwiedzenia naszego miejsca kuracyi z tern nadmienieniem, 
że panowie aptekarze liSrsnpb i Breeger wskażą odpowiednie mieszkania. [51451

Komitet kuracyi winogroEOwéj.

Aukcya.
W czwartek, dnia 27 sierp, la przed 

południem o 11 godzinie sprzedawać będę 
najwięcej dającemu za natychmiastową za­
płatą przy zydowsślój ulicy w scuwój 
bóżiric; miejsca do slcilzeesta 
No. 145 i 146. . |5134j

król, komisarz akcyj.

Tolwark. 224 morgó^ 
areału mający, pół mili od stacja’ 
kolei żelaznej, a dwie mile od Picz 
znania odległy, z dobremi murć08 
wanemi budynkami i potrzebnyita 
inwentarzem jest z wolnej ręk”r 
zaraz do sprzedania pod korzysta 
nemi warunkami. Bliższych wima 
domości udzieli właściciel w 11« s, 
galiuku Ao. 34 —4 
Siną mieszkający.

P°d we_

CHARTA CHEMICA DU CODEX.
Leczy rtunratyzmy, katary, ziulaHulone zsigtalenle pler- !SP 

*1. rfunia.jłmj w błodrnrb, r«»y, oparzenie, spalenlzmy, K3t 
odmrożenia, nagniotki nszelklego rodzaju itd. Trąbki tego 
papieru całe kosztują 2 franki, połówki franka i opatrzone są podpisem Fay­
ard et jßiayn. Papier ten zalecany jest od lat 30, przez najznakomitszych 
lekarzy. Sprzedaż hurtowa w Paryżu, ulica Neuve St. Merry 40. [4307],

W Poznaniu w aptece dru Mankiewiraa.

Wystawa przemysłowo-rólnicza
W

Zameldowania przyjmuje
niecki n Karminie pod Pb

w Pleszewie,
dniach 7 i 8 października r. b.

Stanisławe do 1 wrzeiśnł» r.
eszewera.

b. p. Sesa-
[4845]

3 kompletne okna
(latowe i zimowe) 

z stósownemi do nich ol 
ma tanio na sprzedaż

Robert Schmidt,
[5138] Rynek No. 63.

enmcami,

Siewnik, powowr, szory, 
stoły, krzesełka, szafy i inne 
sprzęty domowe, używane, — na 
sprzedaż Wielkie Garbary No. 55.

[5142J

Zjtkład mój ką,j$ieliiy
przy Młyńskiej ul. 21, w którym 
codziennie brać można ciepłe ką­
piele we wannach, zimne natry­
skowe i kąpiele rzymskie, polecam 
do łaskawego uwzględnienia.

T. Biscbofi*.[5149]

Prawdziwe cygara ha- 
wańsbie wybrakowane są
znowu na składzie w zapasie u

Hugona Taterki,
[5089, Kramarska ul. 19 (Keilera hotel).

Węgiersk. winogrona
poleca Ixy dloi* A_ppel, 

[5153J Podgórna ul. 7.

Knrcze epileptycznek wi l

Wszelkie gatunki [5059>rz

żyta i pszenicy^ 
do siewu )Of

poleca i prosi o rychle zamówieni ISS 

Ludwik KimkeJ

Ośm czteroletnich rosłych 
źrebców silnych, w | 
w dobrym stanie i bez ża-' 
dnych wad, ma na sprzedaż i 
Domin. Wielka Cho- 
eieza pod Wrześnią. I 

Aei 
5y<

C zempiP0.1
[5

W Szółdrach pod
niem jest do nabycia osleftM 
buhajów dwuletnich, z kt&\ 
ryćh pięć oryginalnych holender 
skich, dwa krzyżowania Ayschir^ 
z szwajcarskiemi krowami i jeder j 
czystej krwi Ayschire. (5141)^

Sprzedaż bydła»
Liep pod Królewcem wgPr 
Dnia S września, ’ 

poniedziałek-, o godzi­
nie 11 rano, odbywać się będzie" 
przez publiczną licytacyą dobro- 
wolna sprzedaż bydła rasj 
Holenderskićj z Oldenburgską ' 
Shortorn, mianowicie krowy^ 
buhajki, jałowice icie f0 
lęta, oraz trzoda chle-Ci, 
WUa rasy Bergshire. (5086) B< 

Jerzy Papendyk. 
Ogród ludowy. “

Dzisiaj we wtorek 25 honeert kapeli gj, 
50 pułku. CI

W środę, dnia 26 sierpnia
Ostatni d

w

ącho-1
¡pecyalny dla epi- 

«. Kllllseb, Berlin, Jä- 
76. Zamiejscowych listownie, 

ych.

robę) leczy_ lekarz specyalny dla
lepsyi dr. 
gerstr. 75, 
Przi

W1

eszło stu już uleczonyc (.4283)

Szokalsfel. Dolna Wilda. 
___ ____________ [5148] _____

Lekarskie mydło smołowe,
doświadczony przez powagi lekarskie środek 
do mycia i czyszczenia skóry. W zapasie 
w kawałkach po 5 sgr. w

[2474]. —

nogrona.

sgr. .. 
aptece Elsner«.

szenicę Frankenstemską 
yto Correns 
yto proboszczowskie

Zamówienia na takowe 12 sgr. szefel nad najwyższą cenę tar­
gową poznańską przyjmuje Dominium Laskowo p. Lo- 
pienno. (5116)

do siewu.

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Walne zebranie Towarzystwa 

rólniczego ptu Wągrowieekiego po­
stanowione na dzień 3 wrze­
śniu ° godzinie 11 z rana, na 
które szanownych członków uprzej­
mie zaprasza (5147)

Dyrekcya.

Koncert symfon«
Początek

¡5155]

Nakładem i eacieskaad Lndwika Mersbacha v Posnanfm

w tym sezonie, 
o 8 godz. Cena wnijścia 27a sSrK 

Od 8 godziny 1 sgr. R
«J. W4 «altber. i :

r:
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